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Rok XLV. 


DUWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


Królestwo polskie w Dumie. 


Warszawska Gaz. Poł. poświęca obszerniej- 
sze uwagi przyszłej reprezentacyi Królestwa pol. 
w rosyjskiej Dumie. Z cennych uwag tych 
przytaczamy niektóre. 

Będzie więc z Królestwa polskiego 27 po- 
słów wybieranych do Dumy, tj. o 3 mniej, niż 
potrzeba do stawiania wniosków prawodawczych 
lub interpelacyi. Oczywiście ograniczenie liczby 
posłów z Królestwa do cyfry mniejszej od 30, nie 
mogło mieć i nie miało na celu zamknięcia tym 
posłom drogi do wniosków i interpelacyi. Do- 
datkowe trzy podpisy zawsze oni sobie w razie 
potrzeby znajdą. Nie mogło też ograniczenie to 
wypływać z chęci ograniczenia wpływu reprezen- 
tacyi polskiej w Dumie, bo wpływ ten będzie za- 
leżał nietylko od liczby, ale także od wielu in- 
nych czynników. Jeżeli zaś nie było i nie mogło 
być takich względów ograniczających, to trudno 
zrozumieć, dlaczego nie zastosowano jednako- 
wych norm. Przy liczbie posłów większej o dzie- 
sięciu lub dwunastu reprezentacya polska nie 
byłaby dla nikogo groźniejszą, niź będzie w 
zmniejszonym komplecie. Natomiast przy owej 
liczbie większej reprezentacya ta miałaż” więcej 
sił do pracy, jaka się otworzy w Dumie, co nie 
jest bez znaczenia. | 

Przy większej liczbie  wprowadzalibyśmy 
tam więcej sił umysłowych. Ze byłoby to ważne 
dla nas, nie potrzeba dowodzić. Że mogłoby to 
być wogóle użyteczne dla prawodawczych prac 
Dumy, także nie wydaje się nieprawdonodabnem. 

Tem barecej zaś możnaby sobie tego ży- | 
czyć, że skoro w liczbie 27 posłów ma być obo 
wiązkowo 10 włościan, to jesteśmy pewni, że ci 
włościanie będą dobrymi obywatelami kraju, 
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nie będą ludźmi z wyższem prawnopolitycznem 
wykształceniem. Będą oni głosowali według naj 
lepszego rozumienia dobra kraju, lecz nie będą 
to siły umysłowe do prac ustawodawczych. llość 
więc posłów, mogących mieć przygotowanie nau- 
kowe do ważnych funkcyj poselskich spada wo- 
bec tego do cyfry 17, bez żadnej istotnej po- 
trzeby dla państwa i ze szkodą dla produkcyjno: 
ści prac koła naszych posłów. W tym punkcie 
więc byłoby istotnie lepiej, żeby ordynacya wy- 
borcza dla naszych gubernij nie różniła się od 
ustawy dła cesarstwa. 

Co do podobieństw, jakie wprowadzonę zo- 
stały, wbrew różnicom stosunków prawnych i 
społecznych, to występują one  najwybitniej 
w kuryi włościańskiej Kurya włościańska wy- 
biera osobno i wybiera koniecznie z pośród wło 
ścian. Aczkolwiek jesteśmy w zasadzie przeci- 
wnikami wyborów stanowych, zwłaszcza u nas, 
gdzie niema stanów, niemniej, stojąc na gruncie 
realnym, nie możemy nie powiedzieć, że te obo- 
wiązkowe wybory włościańskie mają obok złych 
i dobre strony. 

Złem jest w nich to, że właściwie ograni- 
czają one prawo wyborcze włościan. Wobec tak 
ułożonej ordynacgi włościania nie zawsze będą 
mogli wybrać tę osobę, o jakiej mają przeko- 
nanie, że reprezentowałaby ich i bromiłaby ich 
interesów z największą znajomością rzeczy, 
z największą bezinteresownością i poświęceniem. 
Muszą wybrać koniecznie włościanina, choćby o- 
soba, do której mają zaufanie, nie była włościa- 
ninem i choćby w pośród siebie, co się może 
zdarzyć, nie widzieli odpowiedniego kandydata do 
godności poselskiej. To oczywiście krępuje swo- 
bodę ich wyboru. 

Z drugiej strony jednak obowiązkowe wy- 
bory włościańskie tworzą dla tej kategoryi oby- 
wateli jakby obowiązkową szkołę życia politycz- 
nego. W tej szkole włościanin może prędzej bę- 
dzie dojrzewał. Może prędzej będzie podnosił 
swój poziom uświadomienia obywatelskiego. Mo- 
że będzie miał dodatkową podnietę do tego, że- 
by się interesować życiem publicznem, a oprócz 
tego, żeby się kształcić. Słowem, mogą stąd wy- 
rosnąć jak najzdrowsze dla kraju owoce. Wy- 
odrębnienie kuryi włościańskiej nie bye ciii | 
łączności wszystkich oby wateli tego kraju. Wspól- 
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Władysława Caspary. 


ONSE 


Dziecko szczęścia poczuło się po raz pierw- 
szy od lat kilku tak jakby nieszczęśliwe, zmęczo- 
ne tą ciszą i spokojem. Ciche westchnienie pierś 
jej podniosło, chora fantazya zaczęła swe dzieło. 
Marzyła: marzenia jakieś niezdrowe, Z ostatniego 
balu, z ostatniego pobytu w operze, zleciały się 
rojem w jej mózgu. Jak mogła „apełniała nudę. 
Widziała się piękną, ach jak piękną w tej perło- 
wej sukni, świat cały męski oczarowany był jej 
wdziękami, a ten Szeliski, jak om natrętnie pa- 
trzył jej w oczy, jak umiał mówić rzepięknie, | 
a jakie miał oczy. Ech! mniejsza oto, ona kocha | 
ogromnie swego Karola i swoje cudowne ma- 
leństwo. Ale czuje, że gdy jest piękną, gdY | 
wszyscy gubią przy niej serca i oczy, Karol ko- | 
cha Ją jakoś silniej, goręciej, trwożliwiej. Ot! 
tak jak wtencząs, po powrocie z balu. Gdy tutaj 
w tem samem miejscu, sam mną olśniony, brał 
mię w ramiona, rozkochany, szczęśliwy i szeptał: 
“oja cudowna, ukochana, moja... tylko moja! — | 


Jan Waliach i Syn, 


ność interesów istnieje po za ramkami specyal- 
nych przepisów i praca mysli publicznej nie zna 
granie stanowych. 

Choć więc wybory włościańskie obniżają 
na razie poziom energii umysłowej naszej repre- 
zentacyj — kończy warszawska (az. pol. — 
może za to przyczynią się do podniesienia w 
przyszłości poziomu wyrobienia politycznego na- 
szego włościaństwa i to byłoby kompensatą za 
chwilowe ograniczenie włościan w swobodzie 
wyboru reprezentantów aż do czasu, kiedy w 
duchu ujawnionych potrzeb ulegną molyfikacyom 
i ordynacye wyborcze. 


Spolszczenie szkoły ludowej w Królestwie. 


Warszawa 14 września. 


Królestwo Polskie liczy obecnie 4050 szkół 
ludowych, w olbrzymiej większości jednoklaso- 
wych, do których uczęszcza 277 tysięcy uczących 
się obojga płci. W szkołach tych wykładane są 
cztery przedmioty: religia, język polski, język 
rosyjski i arytmetyka. W myśl obowiązującego 
do końca zeszłego roku szk. prawa (art. 38686 ust. 
o zakł. nauk.) religia i język polki winny były 
być wykładane po polsku, pozostałe zaś przed- 
mioty po rosyjsku. Dzięki nadużyciom epoki 
Apuchtinowskiej w wielu miejscowościach nau- 
czyciele ludowi wprowadzili rosyjski jęzsk nawet | 
do wykładu religii 1 języka polskiego. Dlatego 
też szkoły te nie cieszyły się bynajmniej sympa- | 
tyą ludności miejscowej, która bardzo niechętnie | 
płaciła składki gminne na ich utrzymanie. i 

Uchwała komitetu ministrów z dnia 19, 
czerwca br. potwierdziła przedewszystkiem, że | 
wykład religii i języka polskiego w szkołach 
ludowych winien odbywać się bezwarunkowo po 
polsku; poza tem polecono ministrowi oświaty 
niezwłoczne opracowanie i wniesienie do rady 
państwa noweli prawodawczej, zezwalającej na 
używanie języka polskiego przy wykładzie 
arytmetyki w szkołach jednoklasowych i w kla- 
sach pierwszych nielicznych zresztą dwuklaso- 
wych szkół początkowych. Tym sposobem sprawa 
spolszczenia szkoły ludowej w Królestwie Pol- 
skiem stoi obecnie na dobrej drodze; wszystkie 
przedmioty z wyjątkiem języka rosyjskiego w naj- 
bliższej przyszłości będą w niej wykładane po 
polsku. 

Nie więc dziwnego, że w społeczeństwe na- 


zakładania możliwie największej liczby jednokla- 
sowych szkół ludowych, albowiem według naj- 
skromniejszych obliczeń dla zadosyć uczynienia 
najbardziej palącym potrzebom społeczeństwa dzi- 
siejszą liczbę szkół ludowych należy podnieść co 
najmniej o 600 pre., tak aby, Królestwo Polskie 
Szkół takich liczyło przynajmniej 26 tysięcy. 

Tymczasem w ostatnich czasach wśród lu- 
du wiejskiego i robotników miejskich rozrzucono 
w znacznej liczbie jako odbitkę Nr. 8 Polaka 
odezwę, wzywającą do systematycznego bojkotu 
szkół ludowych. Odezwa wyshodzi ze świadomie 
fałszywego punktu założenia, jakoby w początko 
wych szkołach rządowych, a więc i gminnych, 
miano uczyć nadal „po moskiewsku*, wzywa więc 
do tego, aby wszystkie szkoły stanęły pustkami, 
aby „nie zjawiło się do nich ani jedno dziecko*, 
przyczem zaznacza, że „dzieci szkody Żadnej nie 
poniosą, bo będą mogły się uczyć w szkole pry- 
watnej (która nie istnieje) lub poprostu w domu, 
powołując się w dodatku na fałszywe stwierdze- 
nie faktu, iż „szlachta niemiecka nie chciała po- 
syłać dzieci do gimnazyów, więc rząd dał 
teraz w  Kurlandyi szkoły niemieckie“. Że ma- 
my tu do czynienia ze złą wiarą ze strony auto: 
rów odezwy, dowodzi fakt przeinaczenia treści 
ostatniej uchwały komitetu ministrów, trudno bo- 
wiem przypuścić, aby ludzie, zabierający głoś w 
sprawie szkolnej, uchwały tej nie czytali. Wpro- 
wadzenie polskiego języka wykładowego do szko- 
ły ludowej obejmuje wszystkie t. zw. szkoły po- 
czątkowe, a więc miejskie, gminne i wiejskie 
(art, 3687). 


się lękał o swój skarb najdroższy. O, ona ko- 
cha ogromnie swego Karola! I gdyby tu był te- 
raz, nie chciałaby już opery, rautu, ni żadnych 
tylkoby tuliła się przy nim jak kotka, 
tak 


rozrywek, 
siedziała cichutko i byłoby 
dobrze. 

Chwilę siedziała trochę bezmyślnie 1 znowu 
zaczęła się nudzić, 

Nagle ponurą ciszę przerwał dźwięk dzwon- 
ka. Młoda kobieta drgnęła. 

-- Może to Karol -- przez myśl jej prze- 
biegło. 

1 w jednej chwili instynkt kobiecy pchnął 
ją do lustra. Chciała mu się wydać dzisiaj wię- 
cej ładną, jak zawsze; chciała go znowu dzisiaj 
czarować. Czy wyskok to był tęsknoty, czy tyl- 
ko znudzenia, 

Służący w drzwiach stanął z listem na 
tacy, podał go pani i czekał. 

Coś tak jak złe przeczucie targnęło jej 
sercem. Gwałtownie rozdarła kopertę i źrenice 
jej rozszerzyły się jakimś przestrachem, gdy CZy- 
tała to dobrze jej znane nazwisko, które tak 
boleśnie, tak smutnie wypisało się na kartach jej 
pierwszej młodości i wyrazy: 

„Pani! Zapewne nawet wspomnienie Za- 
tarło się w pamięci Pani o dawnym Jej niewol- 


Lwów, 


czuła, że trwoga drżała mu w głosie, tak jakby 
jej tak dobrze, 


szem zaraz po ogłoszeniu odnośnej uchwały ko- 
mitetu minisirów ujawnił się ruch w nk 


(Rok założenia 1841) 


O co więc mogło w danym wypadku cho- 
dzić bezimiennym autorom odezwy, powtórzonej 
skwapliwie przez organy prasy narodowo-demo- 
kratycznej ze Słowem Polskiem na czele. Sądzi- 
my, że jest to jeden ze zwykłych objawów tej 
nieszczęsnej w swych skutkach dla kraju taktyki 
naszych narodowców, polegającej na wydymaniu 
cowie coute znaczenia i wpływu swego stron- 
nictwa, chociażby na tem miały ucierpieć najży- 
wotniejsze interesy kreju. Krocząc po tej drodze, 
stronnictwo narodowo - demokratyczne podaje 
wprost rękę socyalizmowi, nie zadawalniającemu 
się już bałamuceniem ludu polskiego, lecz dążą- 
cemu świadomie do zupełnej dezorganizacyi już 
i tak mocno zdezorganizowanego społeczeństwa 
polskiego, 

Spolszczenie szkoły ludowej za kilka mie- 
sięcy stanie się faktem dokonanym. Lecz nie 
o to chodzi naszym narodowcom. Chodzi im 
o lo, aby wówczas, kiedy wyjdzie odnośne pra- 
wo, mogli zawołać głośno: szkoła ludowa jest 
polską dzięki bojkotowi szkolnemu, a ten bojkot 
szkolny myśmy przeprowadzili. A stąd płynie 
wniosek: myśmy spolszczyli szkołę ludową, my 
jedynie tylko, nikt inny, posiadamy monopol ro- 
zumu politycznego i patryotycznego uczucia w 
tym kraju. 

A dążąc do osiągnięcia egoistycznych celów 
partyjnych, nie wahają się chodzić z zapalonym 
lontem pomiędzy prochy, rzucając hasła bojkotu 
szkoły w ciemne, nieuświadomione jeszcze masy 
ludowe. Zamiast wyjaśniać tym masom rzeczy- 
wiste znaczenie nowego prawa, wskazywać dro- 
go legalnej opozycyi przeciwko możliwym nad- 
użyciom biurokracyi moskiewskiej, uświadamiać 
lud w poczuciu swych praw i obowiązków, sze- 
rzą świadomy fałsz, jakoby w szkołach gminnych 
miał» wszystko pozostać po dawnemu i bredzą o 
jakiejś ludowej szkole prywatnej bez praw, w 
której wykład ma się odbywać w języku polskim. 

W każdym razie w Warszawie, akcya pod- 
jęta przez autorów odezwy, zrobiła już sromotne 
fiasco, rozbijając się o zdrowy rozsądek tych 
warstw właśnie, na które była obliczoną. Od 
samego początku roku szkolnego wszystkie wa 
kanse w miejskich szkołach początkowych zosta- 
ły zajęte przez dzieci najuboższej ludności miej- 
skiej, a dla większej połowy kandydatów — jak 
zresztą bywa co roku — zabrakło miejsca. Bo 
lud nasz całą pełnią wrodzonego mu instynktu 
samozachowawczego rozumie dobrze, że brak 
oświaty jest największem nieszczęściem, a gor- 
szą od szkoły najgorszej jest szkoła żadna. (2). 


Korespondencye. 


Paryż 12 września. 
(Nowy pociąg galowy prezydenta Lonbeta. — Dwo- 
jaka miarka trybunów ludu. -- Zdemokratyzowanie 
kart do gry. — W. książę jako bon vivant. — Try- 
umfy „śpiewaczki*,) 

Trzecia republika stanowczo się emancy- 
puje! Jej sternicy zrywają z demokratyczną pro- 
stotą swych poprzedników. Ministrowie, na wzor 
królewiąt, z wielką pompy i okazałością odby- 
wają podróże po prowincyi, co pochłania bajoń- 
skie sumy W państwach monarchicznych tylko 
podróże władców pociągają za sobą wielkie wy- 
datki, natomiast ludność podatkująca Francyi 
musi sowicie opłacać przejażdżki każdego niemal 
z ministrów. W przyjęciach i obiadach dworskich 
uczestniczy zazwyczaj po kilkaset osób, a w 
bankietach ministeryalnych bierze udział po kilka 
i kilkanaście tysięcy. 

Świeżo jest do zapisania fakt wyemancypo- 
wania się pierwszego obywateia republiki. Oto 
prezydent Loubet pojedzie w odwiedziny do Ma- 
drytu pociągiem... galowym! Rzecz od czasu 
złożenia z tronu Napoleona JII niebywała. Do 
tychczas prezydenci jeździli zwyczajnymi pocią- 
gami, do których dołączano zwykły wagon salo- 
nowy, taki sam, jakim może jeździć każdy po- 
dróżny za stosowną opłatą. Obecnie sporządzono 
dla Loubeta na koszt państwa specyalny, wy- 
kwintny pociąg galowy. Niech prezydent repu 
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niku; to mnie ośmiela stanąć dziś przed Panią! 


i prosić o chwilę rozmowy w kwestyi nader 
ważnej, od tego bowiem zależy istnienie i spokój 
pewnej jednostki“, 

Następywało nazwisko, nazwisko, którego 
brzmienie samo przejmowało ją trwogą i nie- 
pokojem. 

Stała blada i niema i dziwnie sprzeczne 
uczucia targały jej duszą, myśli gorączkowe jak 
spłoszone ptaki, bez punktu wyjścia rozpacznie 
tłoczyły się w mózgu. 

Chciała go natychmiast kazać od drzwi 
odprawić. Lecz w momegcie zrodził się w niej 
gniew, bezbrzeżna pogarda i chęć patrzenia mu 
tak zimno w oczy, wskazania w całej potędze 
i sile słowa, jak szczęście jej dzisiaj wygląda 
przy ukochanym i zacnym człowieku. 

To znowu burzyła się w duszy na śmia- 
łość, na szalony brak taktu, ażeby o takiej po 
rze, jej kobiecie zamężnej, uczciwej, „On* odwa- 
żył się jakąś prośbę przesyłać, W głębi zaś 
serca bała się zamachu na swoje szczęście, na 
swój spokój, bała się instynktownie popatrzeć 
mu w oczy, odgrzebać te dawne wiośniane 
wspomnienia, bała się tego wszystkiego, a naj- 
więcej jego oczu, jego głosu. 

Zastanawiała się chwilę: — a może on ma 
rzeczywiście jakąś ważną sprawę, może ktoś po- 
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bliki przynajmniej pod tym względem dorówniy- 
wa monarchom. Czyż to nie emancypacra? 

Pociąg jest na ukończeniu, jest wyrobem 
belgijskim, gdyż zamówiony został w tamtejszem 
towarzystwie wagonów sypialnych. Całość składa 
się z 8 wielkich wagonów, z których trzy prze- 
znaczone są wyłącznie do osobistego użytku sze- 
fa państwa. a 5 dla jego świty. Prezydent będzie 
miał własny salon, jadalnię i sypialnię ; wszystko 
urządzone praktycznie i z wielkim przepychem. 
Pociąg ten nie będzie własnością państwa. lecz 
rząd będzie go każdorazowo wynajmywał od 
towarzystwa belgijskiego. Istnieje zamiar odda- 
wania tego pociągu do użytku przybywających 
do Francyi gości koronowanych. Towarzystwu 
wolno będzie wynajmywać ów pociąg galowy 
podróżującym miliarderom. 

O pociągu galowym marzył swego czasu i 
Feliks Faure, lecz parytańscy trybuni ludu nie 
pozwolili „obywatelowi“ Faure na taki luksus. 
Po objęciu rządów prosił prezydent Faure, aby 
mu pozwolono zbudować wielką bramę kraciastą, 
któraby łączyła ogród pałacu Elizejskiega bezpo- 
średnio z Champs-Elysées, 
celu, aby goście prezydenta mieli dogodny do- 
jazd do Jego rezydencyi, a nie imusieli kołołować 
przez ciasną rue du Faubourg Saint-Honorć. 
Wówczas wszczęto wielki hałas i rząd nie uwzglę 
dnił słusznego żądania prezydenta. Loubetowi le- 
piej się wiedzie pod tym względem. Combes po 
zwolił wznieść bramę w wyżej oznaczonem miej- 
seu, a Rouvier zaopatrzył Loubeta w pociąg ga 
lowy. Różnica w tem, że Faure stromł od ma- 
soneryi i nie szedł na rękę dreyfusardom, a Lou- 
bet jest tej i tamtych uległym sługą. 

Republika gotuje się na nową reformę. Tem 
dziełem  „wiekopomnem” ma być przeróbka i 
przemianowanie... kart do gry. Czterej królowie 
w koronach, z berłami w ręku, królowe w pur- 
pusze i gronostajach, giermkowie przy halabar- 
dach, pikach i szpadach — to wszystko drażni 
oko prawdziwego republikanina. Znaleźli się za 
gorzaley, którzy pownosili petycye do parlamen- 
tu, żądając, aby dotychczasowe karty wycofano 
z obiegu a zaprowadzono karty „demokratycz- 
ne“. Króla ma zastąpić prezydent, jako oficyalny 
stróż konstytucyi, miejsce królowej ma zająć pa- 
ni prezydentowa a chłopca modny lokaj. Przy 
każdej zmianie szefa państwa trzebaby zmieniać 
i karty do gry. Jakiś pomysłowy karciarz chce 
wprowadzić na ziełony stolik przebrzmiałe dziś 
hasła: wolność (król), równość (królowa), brater- 
stwo (walet). Zaiste chwalebne to zamiary; wszak 
twórcom ich przyświeca wielka idea: salus 
reipublicae... za pomocą kart do grania. 

Całą tę zabawkę z przemianowaniem kart 
możnaby wziąć za żart, gdyby o niej nie mówio- 
no i nie pisano całkiem poważnie. Ale dlaczego 
to panowie prawodawcy francuscy nie zabiorą 
się na seryo do reformy jaskini gry w Monte 
Carlo? Wszak ta szulernia, w której tysiące 
tracą swą egzystencyę, a setki tysięcy cześć i 
honor, jest pod protektoratem republiki fran- 
cuskiej. Niechby parlament francuski nakazał 
zamknąć szulernię lub przenajmniej zabronił gier 
hazardowych w „kasynie cudzoziemców* w Monte 
Carlo, a zniknęłoby raz na zawsze to gniazdo 
wyzysku i demoralizacyi. Czegoż się jednak nie 
czyni dla nędznej mamony? I purytanizm re- 
publikański umie patrzeć przez palce, gdy mu się 
uśmiechają mieszki ze złotem. 

W. ks. Aleksy, drugi stryj cara Mikołaja 
nie może się jakoś rozstać ze stolicą nadsekwań- 
ską. Czuje się tu jak w raju. 

Wielki książę jest nominalnym szefem ma- 
rynarki rosyjskiej, jest jej pierwszym admirałem, 
szefem korpusu kadetów marynarki itd. Po pier- 
wszych klęskach floty rosyjskiej na morzu Żół 
tem, opinia publiczna w Rosyi zwróciła się prze- 
ciw Aleksemu jako najbardziej ze wszystkich od- 
powiedzialnemu. Gdy sarkania były coraz głoś- 
niejsze, w. kniaź uznał za najlepsze ulotnić się 
z kraju, no ı używać w całej pełni rozkoszy tego 
świata, nie zważając wcale na to, co się dzieje 
na dalekim Wschodzie. 

Już to wszystkich niemal w. książąt ciągnie 


mocy jej wzywa, może komuś jej ręki potrzeba. 
Bo przecież do tyla zuchwałymby nie był, aby 
się podszywał pod cel poważny i w dom ich 
uczciwy z chytrymi planami przychodził. A 


w duszy, chwiej:;j)c się w postanowieniach. Wspo- 
mnienie nawet o nim zamarło, nic nie zostało, 
tylko pogarda. Ach! a teraz zrodziła się szalona 
chęć odwetu. Puklerzem przeciw niemu, jego 
oczom szatańskim, jego spiewnemu głosowi bę- 
dzie mi — mówiła sobie — miłość dla Karola 
i mego maleństwa. ; 

Służący stał w oczekiwaniu. 

Drażniło ją to nieme pytanie, drażniła myśl, 
że ten sługus mógł ztwarzy walkę w jej duszy 
odczytać. Chciała to skończyć, a czuła, że fala 
płomienna owiała jej lica gdy odezwała się gło- 
sem na pozór spokojnym, który jednak drzał w 
załomach. 

-— Czy ten pan tam czeka? 

— Czeka w przedpokoju, 

Zawachała się jeszcze chwilę. Mignęła jej 


w wyobrażni szlachetna, zasmucona twarz jej 


męża, mignęło wspomnienie dawne, dalekie, prze- 

winęła się myśl okropnej nudy z chwili ostatniej 

i ona zwyciężyła, gdy prawie szeptem rozkazała: 
— Proś do salonu, 


I aż coś jej w sercu jęknęło na 


w tym mianowicie | 


OGŁOBZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej” ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haanmana; We Wiedniu: Haasenstein % 
Vogler (Otto Mass) Walfschgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Grtnangergasse 12, M. 
Dnkes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Sehallek Wolłzeile 11, J. Dannen. 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budapeszoie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54: We io n M.: Haa- 
setstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra 
apkowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
ozejne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
łub jego miejsce 20 hal Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondencya 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., na prowincył 10 hal. 


(Numera dawniejsze koszrują po 10 ot.) 


coś do Paryża. Aleksy spędza w nim co roku 
po kilka miesięcy. Ma tu wspaniale urządzoną 
siedzibę i jest jednym z filarów wesołego towa- 
rzystwa. W zabawach, naturalnie przy sztucznem 
oświetleniu, jest niezrównanym, a noce bezsenne, 
mimo iż ma już 55 lat, żadnego na nim nie po- 
zostawiają śladu. 

W. Książę nie dba bynajmiej o incognito. 
W teatrze, na wyścigach itp. można go często 
spotykać w towarzystwie znanej „spiewaczki*, 
signory Cavalieri. Jestto młoda, przystojna Włosz- 
ka o czarnym włosie i płomiennem oku. Oso- 
bliwszą tę parę widuje się tu codziennie na obia- 
dach w restauracyach hotelowych, w lasku Bu- 
lońskim w powozie lub przechadzającą się swo- 
bodnie po bulwarach. Wpadają oni każdemu w 
oko, gdyż jasnobrody książę jest olbrzymiego 
wzrostu. a bella Nina maleńką figurką. 


..._ Teraz po zawarciu pokoju musi nastąpić 
jakiś zwrot w życiu w. księcia. Nie wiadomo, 
czy zatrzyma nadal ster marynarki. Bądź co 


bądź ma być powołany do Rosyi. Paryski świa- 
tek radby wiedzieć, jaki los spotka signorę Ga- 
valieri. 

W. Koryatowica. 


(Kor. Gas. Nar.) 
Monteleone di Calabria, 12 września. 


(Z Rzymu do Kalabryi. — Tragiczna pielgrzymka. — 

Bez chleba i wody. — Nieufny Kalabryjczyk. — 

Dom rodzinny wrogiem. — Wrażenia osobiste pod- 

; ozas trzęsienia ziemi. — Groza w Neapolu — W 
Krainie zwalisk i niedoli.) 


Pragnąc po lzielić się z czytelnikami Gas. Nar. 
wrażeniami własnemi z miejscowości, które 
padły pastwą trzesienia ziemi, odbyłem podróż 
do Kałabryi i zwiedziłem miasteczka i wsie, 
znajdujące się u wybrzeży zatoki św. Eufemii. 
Z Rzymu do Monteleone jedzie się mniej więcej 
tak długo. jak ze Lwowa do Wiednia. Pociąg 
toczy się wśród skalistych pasm łysego Apeninu; 
okolice nieurodzajne, słabo zaludnione. Wzdłuż 
całej drogi zaledwie kilka większych miast. 
Ludność wszędzie bardzo uboga, żyje przeważnie 
z rybołowstwa. Gdzieniegdzie widać winnice, ga- 
je oliwne i pomarańczowe i tam jest ludność 
nieco zamożniejszą. 

Obraz nędzy i spustoszenia, jaki się przed - 
stawił oczom mym na miejscu katastrof, prze- 
szedł najgorsze oczekiwania. Tu ludzie padają, 
jak muchy z głodu i pragnienia. Posiłki, choć 
licznie napływają, są niewystarczające. Brak chle- 
ba zdrowym, lekow rannym, brak wody wszyst- 
kim a przytułku zmarłym. Po wsiach snują się, 
jak widma. grupy zrozpaczonych przerażonych 
włościan. Jest tu przeszło 25.000 ludzi, którzy 
stracili wszystko. Kalabrya znaną jest z braku 
wody. A teraz ziemia zasypała wiele z tych nie- 
licznych źródeł, inne powysychały nagle. Miejsca- 
mi trzeba odbyć drogę 10 do 15 km, aby się 
zaopatrzyć w konewkę wody. Dziś tym biedakom 
zabrakło nawet naczyń i muszą usychać z pra- 
gnienia. Upały dochodzą do 40% R. a posucha 
nie ustaje od lipca. 

Kalabryjczyk, taki zazwyczaj wesół, rozmo- 
wny, spiewający. milczy, zdrętwiały z bolu i stra- 
chu. Patrzy z żalem na zwaliska swego domo- 
stwa. W niektórych miejscowościach, jak np. w 
w Monteleone, nie wiele domów zawaliło się. Jak 
wiadomo, prawie wszędzie we Włoszech, po mia- 
steczkach i wsiach domy stawia się z kamienia, 
z wielkich głazów, które są dość odporne na 
wstrząśnienia. Te domy są dziś opustoszałe, po- 
nieważ nikt nie może przewidzieć, co przyniesie 
najbliższa chwila. Kalabczyjczyk nie ufa kamien- 
nym ścianom i stropom. Chata własna jest mu 
wrogiem Gniazdo rodzinne, gdzie się wychował 
i wzrósł, lube miejsce pokrzepienia i wypoczyn- 
ku ma w gobie zarodki zdrady; nie tuli, nie osła- 
nia człowieka, ale go zabija. Włościanie, jak sta- 
da, zbłąkanych owiec cisną się w zbitych masach 
i patrzą z dala na swe domostwa ze strachem, 


Z krainy zwalisk i niedoii. 
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| dźwięk tego rozkazu. Bo dusza jej, w gruncie 
poczciwa, uczuła, że zaczyna się sprzenie- 
wierzać. 


w przyległym salonie przytłumione kroki, a gdy 
weszła, obaczyła słuszną, piękną i wytworną 
postać męską, stojącą w nizkiem, niemal pokor- 
nem pochyleniu głowy. 

Ta pokora, tak przeciwna jego naturze 
dumniej i wyniosłej, usposobiła ją łagodniej. 
Gniew zaczął nieco tajać. W tej chwili postano- 
wiła już być przedewszysikiem uprzejmą gospo- 
dynią. 

A on, gdy podniósł na nią swoje jakby 
| wieczną mgłą tęsknoty przysłonięte oczy, gdy zo- 
|baczył ją wzruszoną, różową jak zorzę, z falą 
keronek drżących na prześlicznem łonie, uczuł, 
źe to pragnienie jego nie było sztucznem, cho- 
robliwem i ucieszył się tem zjawiskiem. Z wdzię- 
czności porównał ją w myśli od polnej róży, 
kąpiącej się w perlistej rosie, w zorzy wscho- 
dzącego słońca. 


(C. d. n.) 


sam . 
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| Za późno już było się cofać, gdyż usłyszała 
zresztą, czego mam się obawiać — mówiła sobie | 
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jak na monstra, na potwory zaklęte. Ziemia- 
matka jest dla nich niedobrą macochą, a przyro- 
da, tak zazwyczaj ścisła i surowa w przestrzega- 
niu swych praw, brnie w coraz to nowych i no- 
wych występkach. 


Wstrząśnien'a ponawiają się ciągle. Uległem 
sam jednemu z nich. Najpierw dały się słyszeć 
ponure, głuche grzmoty podziemne, potem po- 
czułem silne tępo wstrząśnienia. Nie mogłem pe 
utrzymać na nogach, rzuciło mną o ziemię. 
każdem wstrząśnieniem dochodziły do mych bad 
przerażające jęki, jakie wydawały z siebie wielo- 
tysięczne rzesze. Gdy powstałem, mroczyło mi 
się w oczach. 

Nie widziałem nie dokoła siebie, jak tylko 
mętną biel. Nie było to złudzenie. Za każdem 
wstrząśnieniem wznoszą się nad ziemią bardzo 
gęste tumany kurzu, które osłaniają ziemię nie- 
przejrzystym welonem. Miałem wrażenie, że świat 
pogrążony w biblijnym chaosie, jaki był przy 
stworzeniu świata. 

Trzęsienie, o którem wspomniałem, przy- 
padło na godz. 8:5 z rana. Ponowiło się ono o 
1'11. Całe szczęście, że ludność była na nie 
przygotowana i przebywała pod  otwartem nie- 
bem. Inaczej byłyby setki i tysiące ofiar. W tym 
roku wojny słyszeliśmy wiele o grozach jej, ale 
te grozy są niczem w porównaniu Z gwałtami, 
jakich się dopuszcza rozkiełznana natura. W woj- 
nie, w walce można przewidzieć, kiedy i jakie 
szkody wyrządzi wróg, ale w wybrykach przy- 
rody wszystko jest tajemnicze i zupełnie nieo- 
bliczalne. 


Z Neapolu daleka droga do Sant Eufemia, 
mniej więcej tyle, co z Krakowa do Wiednia. 
Ale i Neapol jest pod wrażeniem katastrof, wcho- 
dzi w ich sferę. Na dworcu południowym ruch 
niezwykły, gorączkowy. Normalny ruch pociągów 
wstrzymany; kursują one według potrzeby. 
Każdy pociąg przepełuiony. Jedni jadą do Kala- 
bryi, by pochować zmarłych, drudzy, by ratować 
rannych, a inni (tych jest najwięcej), by się do- 
wiedzieć, co się dzieje z ich najdroższymi, uko- 
chany'ni. Isine piekło dantejskie. We wszystkiem 
chaos. Urzędy telegraficzne nie mogą podołać za- 
daniu. Depesze zalegają po 10 i 40 godzin; wię: 
kszą ich część rozwozi poczta. Popłoch w całym 
kraju. W pociągach setki lekarzy, urzędników, 
posłów, generałów. Ciężarowe przewożą wojsko, 
które ma teraz pełnić najszlachetniejsze ze swych 
zadań i utrzymywać ład w zamieszaniu i nieść 
pomoc nieszczęśliwym. 

Z Rzymu wyjechałem popołudniu, do Nea- 
polu przybyłem wczoraj w nocy. W oknach wa- 
gonu zajaśniała krwawa łuna: malan omen! To 
Wezuwiusz, który z góry zapowiadał katastrofę 
kalabryjską. Z wnętrza wulkanu buchały kolo- 
salne słupy czerwonego ognika; od czasu do 
czasu strzelały w powietrze przejrzyste głazy 
rozpalane, a po stokach góry spływały srebrne į 
strugi gorącej lawy, Zapewne muszą istnieć ja- 
kieś tajemne, podziemne łączniki między  Wezu- 
„Wiuszem, a wyspą Stromboli, na której równo-, 
"cześnie wybuchły wulkany. 

Pierwsze zwaliska, spowodowane trzęsie- 
niem ziemi, widać w St. Eufemia, gdzie padł pod | 


i 
i 


gruzami cały dworzec kolejowy. Rzecz jasna, że | 


popłoch ogarnął nietylko te strony, gdzie trzę- 
sienie ziemi pozostawiło ślady po sobie, ale i 
dałeko szersze kręgi. Wsie opustoszałe. Ludność 
rozsadowiła się na piuszczystem wybrzeżu mor- 
skiem. Górale z łopatkami na plecach ciagną na 


doliny, gdzie ten i ów rozpina namioty płó- 
cienne. 
Pociągi kolejowe jadą wolno, ostrożnie. 


Przywożą chleb, sól, wino, materyały na baraki 
drewniane 1 płócienne. Miejscowość Pizzo zmie- 


niona nie do poznania; ludne miasteczko jest 
dziś pustynią, tak samo i Monteleone. Do naj- 
zasobniejszych uależało Longobardi. Było tam 
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Iawów, dnia 18 września 1905. 


Kalendarzyk. 

We wtorek 19 września Januaryusza. — Gr kat. 
'Wosp. cz. Mych. — Kal. słow. Krzepimira. 

Wschód słońca 5:49, zachód 5:57. 

We środę 20 września FEustachyusza. 
kat. Sozanta. — Kal. słow. Myślisława. 

Wschód słońca 550, zachód 5:56. 

We czwartek 21 września Mateusza Ap. — Gr. 
kat. Rożd. Bohor. — Kal. słow. Bożydara. 

Wschód słońca 5'52, zachód 554. 


Gr. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się Ziarno 
dla tyeh szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonują. 


J. E. Leon hr. Piniński powrócił do Lwo- 
wa, a 23 bm. udajesię do Grzymałowa, dokąd dnia 
tego przybędzie na wizytacyę arcypasterską JE. ks. 
arcyb. Bilezewski. 


—  Prezydeniem krajowym Slązka 
nowany został br. Karol Heinold Udiński, 
trybunału administracyjnego. 

Dotychczasowy kierownik ślązkiego rządu kraj. 
dr. Edmund Marenzeller zamianowany został wice- 
prezydentem dolno austryackiej rady szkolnej kra- 
jowej. 

Radcą dworu w trybunale 

w miejsce br. Heinolda 
Schauer. 
Nominacyę p. St. Rybickiego dyrektorem 
lwowskiej dyrekcyi kolei państwowych muszą wszy- 
scy powitać z serdecznem zadowoleniem. Jnź na sta- 
nówisku zastępcy dyrektora, które zajmował przez 
rok przeszło, dał się poznać zaszczytnie i z jaknaj- 
lepszej ztrony. Bardziej jeszeze cenią go ci wszyscy, 
którzy mieli z nim styczność w czasie, gdy p. Ry- 
bieki urzędował w ministerstwie kolejowem, gdzie 
był szczerym obrońcą spraw krajowych. Liczono się 
tam wielce z jego zdaniem nie tylko w kwestyach 
technicznych, ale i komercyalnych i taryfowych iza- 
skarbił sobie szacunek i sympatyę. Niewątpliwie i 
na więcej samodzielnem stanowisku szefa lwowskiej 
dyrekcyi kolei działalność jego będzie obfitą w plony 
a społeczeństwo odnosić się będzie do niego nie tyl- 
ko z uznaniem, ale i poprze go serdecznie w jego 
pożytecznej dla kraju pracy. 

Z dypiomaeyi. Cesarz zamianow.ł nadzw. 
posła i upełnomocnionego ministra w Rio de Janeiro, 
Eug Kuczyńskiego, nadzw. posłem i upeł- 
nomocnionym ministrem na dworze chińskim, oraz 
radcę legacyjnego Jarosława hr. Wiśniew- 
skie go nadzw. posłem i upełnomocnionym mi- 
nistrem w rzeczypospolitej meksykańskiej. 
Mianowania. Cesarz zamianował starostę 
Ant. Sworakowskiego radcą rządu krajowego w eia- 
cie rządu krajowego w Czerniowcach. 

Cesarz zamianował dyrektora gimnazyum w 
Stanisławowie, Franc. Terlikowskiego, dyrektorem 
gimnazynm VII we Lwowie. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości zamia- 
nował adjnnkta sąd. dra Józ. Wajdę w Tarnobrzegu 
zastępcą prokuratora państwa w Rzeszowie. 
Przeniesienia Kierownik ministerstwa spra- 
wiedliwości przeniósł zastępcę prokuratora państwa 
dra Kaz. Gruszczyńskiego z Rzeszowa do Krakowa, 

Namiestnik przeniósł starszych  wcterynarzy 
pow: B. Eitelberga z Sokala do Tarnopola, M. Ho- 
rodnickiego ze Zbaraża do Złoczowa i M. Ser- 
wackiego ze Złoczowa do Zbaraża, weterynarza puw, 
J. Nowickiego z Husiatyna do Sokala, asystentów 
weter.: J. Kuźniara z Trembowli do Lwowa, S. 
Jakubowskiego z Sambora do Husiatyna i W. Mie- 
cika z Tarnopola do Trembowli, wreszcie asystenta 
sanitarnego, dr. B. Goldstaaba z Jarosławia do 
Dobromila. 

Cholera. Berliński Reichsanseiger donosi : 
Ogólna liczba wypadków cholery w Prusiech wynosi 


zamia- 
radca 


administracyjnym 
został Czech, dr. Antoni 


mnóstwo pięknych will i gospodarstw wychodz- | dotąd 190, z czego 69 śmiertelnych. 
ców zamor:kich, ktorzy za powrotem z Ameryki | 


urządzili sobie zasobne i dogodne siedziby. Dziś 
wszystko w zwaliskach. Starożytny kościół pory- 
sowany, w rozsypce. U bramy wchodowej widać 
figurę cudowną św. Jerzego, patrona. Zmak to, 
że mie wolno wchodzić do środka. Pobożni klęczą 
pod posągiem i błagają o zmiłowanie. Na razie 
tyle; reszta w liście następnym. 
K. Roszczyc. 


Wystawa drobiu w Złoczowie. 
Sprawozdanie dla „Gazety Narodowej“. 
Złoczów 17 września. 


W sobotę już podałem onis uroczystego o: 
twarcia wystawy. Dziś zaznaczę, że wystawa 
przedstawiała się na ogół bardzo dobrze, a na- 
wet okazale. W wystawie wzięło udział przeszło 
50 wystawcow. Kraj. Towarzystwo chowu dro- 
biu we Lwowie przyczyniło się znacznie do u 
świetnienia wystawy, nadesławszy oprócz kur, 
gęsi, kaczek, pantarek, królików i t. d. rozmaite 
przyrządy hodowlane, skórki królicze, kosze i 
inne przedmioty, Z hodowlą drobiu styczność ma 
jące. Jury przyznąło następującym wystawcom 
nagrody : 

Dyplom honoruwy otrzymali: Paulina i Ro- 
załia Podłowskie ze Złoczowa za kury zielono- 
nóżki. Szpilmanowa M. ze Lwowa za kury Nie- 
zapominajki. Korczyńska Teofila ze Złoczowa za 
kaczki. Korczyński Jan ze Złoczowa za gołębie 
S»roczakowa Anna ze Złoczowa za kury. Tar- 
nawski Hipolit z Tarnopola za kury  Zelaszkie- 
wicz Marya ze Lwowa za kury i gołębie. We- 
sołowski Stamisław za hodowlę drobiu. Eder 
Zdzisław ze Stołnia za kaczki. Miller Elżbieta, 
Sawicka Marya i Trusz Albina za chów kaczek. 
Ederowa Marya z Wicynia za gęsi. Plinkiewicz 
Stanisław za kroliki. Klimo icz Adam ze Lwowa 
za gołębie. Podłowski Wład. ze Złoczowa za go- 
łębie. |odłowski Adolf ze Złoczowa za gołębie. 
C kota Michał z Kotłowa za gołębie. Szkoła 
koszykarska w Rudniku za wyroby koszykarskie. 
Hr. Badeni Kazimierz z Bu:ka za kaczki. Pa- 
włowski Jan ze Lwowa za kury. 

Dyplom uznania: Bierzyński Emil ze Zło- 
czowa za kury. Żelaszk.ewicz Marya za kury. 
Burczykowa Kamiia ze Lwowa za kaczki. Łu- 
czynski Adolf z Brzeżan za króliki, Eder Zdzisław 
za kaczki, Buczacki Aleksander za gołębie. 

Listy pochwaine : Koberwein Wanda, Bu 
czacki Aleksander, Czajkowski Władysław, Tar- 
nawski Hipolit Ś,roczakowa Anna, Podłowski 
Adolf, Łuszkiewicz, Rogowska Łucya, Stanisławski, 
Buczacki Aleksander. 

Nagrody pieniężne : Dzikiewicz Piotr, 
dziński Jędrzej, German Franciszek 
Wasyl. 


Kło- 
Dzikiewicz 


Kuryer Warsz. donosi: Gubernator lubelski 
zawiadomił zarząd okręgowy, że po wołyńskiej 
stronie rzeki Bugu pod miastem  Dubienko 
wybuchła cholera; z 10 chorych pięciu już 
zmarło. Ponieważ Bug w tej miejscowości aż do 
granicy austryackiej należy do okręgu kijowskiego, 
przeto niezwłocznie zatelegrafowano o tem do 
Kijowa. 


Ruch kolejowy. Z dniem 1 października 
prowadzone będą wozy I i ll klasy wprost ze Lwowa 
do Budapesztu i z powrotem przy pociągu osobowym 
nr 1711 odchodzącym ze Lwowa o g. 7 min. 30 
rano i przy pociągu osobowym nr. 1718 przychodzą- 
cym do Lwowa o 10 min. 50 w nocy. 


Nowe połączenie Lwowa z Warszawą. 
Dotychczasowe połączenia kolejowe Lwowa z War- 
szawą pozostawiały wiele do życzenia; jest ich tylko 
dwa a wymagają 24 względnie 21 godzin czasu. 
Otóż od 1 października przybędzie trzecie połączenie, 
wymagające tylko 17 godzin czasu, mianowicie od 
tego dnia będzie można dostać się do Warszawy 
pociągiem  kuryerskim, wychodzącym ze Lwowa o 
godz. 3!/, popoł. a przybywającym do Warszawy o 
godz, 6'42 rano. 

Skoro dojdzie nareszcie do skutku kolej Lwów - 
Tomaszów Lublin- Warszawa, będzie można dostać się 
ze Lwowa do Warszawy w przeciągu 12 godzin. 


Sprostowanie. W artykule wstępnym nu- 
meru poprzedniego, w wierszu 5 i 6 w nstępie: 
„Delcasse” go, który ścisłe porozumieuie francusko- 
angielskie i angielsko-fratcnskie przeprowadził“, ma 
być „franeusko-włoskie i angielsko-francuskie“. 


Kronika lwowska. 


Z niedzieli. <imno, słotno, wietrzno, jednem 
słowem brzydko było wczoraj na świecie. Kto nie 
musiał, nie wychodził wezoraj z domu, aby nie 
ziębnąć nie moknąć, nie błocić się i nie nabawić co 
najmniej kataru. Jedynie na płacu powystawowym 
ruch był nieco żywszy, publiczność ściągnęła tam 
bowiem wystawa, o której piszemy na  innem 
miejscu, 

Pełniej za to było wczoraj wieczorem w ka- 
wiarniach, tinglach i szynkowniach gorszego gatunku, 
a w następstwie tego notatki policyjne zarejestro- 
wały kilka krwawych bójsk. I tak Józef Schaffer, 
kowal, został pokłuty nożem przez nieznanych na- 
pastników, którzy zadali mu rany na szyi i w okolicy 
żebra. Pogotowie ratunkowe odwiozło go do Szpi- 
tala. — Około g. 9 wieczór na rogu ul. Zborow- 
skich pewien człowiek, który opuścił wezoraj 3-letnią 
służbę wojskową, napadnięty został przez pięciu uła- 
nów 4 p., którzy tak go pobili, że stracił przytom- 
ność, a przy tej sposobności zginął pobitemu zegarek. | 
ołnierze uciekli a pobitym zaopiekowała się stacya 
ratunkowa. Inne wypadki były pomniejsze, bo ogra- 
niczały się do „rozbicia głowy“, lżejszego pokale- 
czenia itp. 

-3- Strajk rzeźnieki. Na wczorajszem zgromadze- 
niu w rzeźni postanowili rzeźnicy wytrwać w strajku, 
nie bić bydła w rzeźni, zapasy nagromadzone w 
chłodzarni rozdzielić między siebie i posprzedawać, | 


wydać odezwę do publiczności z podaniem przyczyn | nawołują na dzieci, 


dzisiejszej drożyzny. Wybrany komitet ma udać się 
do prezydenta Michalskiego z żądaniem załatwienia 


memoryału z zeszłego tygodnia, zwłaszcza zaś 
usunięcia straganów z tańszem mięsem. W razie od- 
mowy, ma komitet zapowiedzieć prezydentowi na 
czas określony ustawą zupełne zaniechanie sprzedaży 
mięsa tj. strajk, bo dotychezasowego swojego postę- 
powania niə chcą rzeźnicy uważać za strajk, Tym- 
czasom zaś nie będą zamykać sklepów, ale też nie 
będą starać się o uzupełnienie towarów. Wedle obli- 
czeń rzeźników zapasy mięsa wyczerpią się do dwóch 
lub trzech dni. 

Nadto zastanawiano się na zgromadzeniu nad 
żądaniami strajkującej czeladzi, a po długiej dysku- 
syi żądania te odrzucono. W kwestyi używania żoł- 
nierzy do wyrębu mięsa przyrzekli pp. Demetrowie 
odtąd zaniechać pomocy żołnierzy a ograniczyć się 
do tego, co sami wykonają w warsztatach. 

Czeladnicy zaś na swojem zgromadzeniu uchwa- 
lili, że jeśli do wtorku ugoda z majstrami nie przyj- 
dzie do skutku, to udadzą się do prezydyum miasta 
z prośbą, aby udzielono im miejsca na targowieach 
miejskich, gdzie będą sprzedawać mięso, kupione 
i bite w rzeźni w własnym zarządzie i za własne 
pieniądze. 

Wieczór wreszcie odbyły się poufne narady 
majstrów masarskich. Odrzucili oni również wszyst- 
kie życzenia strajkujących czeladników  masarskich. 
Wybrali natomiast komitet, aby dziś popoł. pertrak- 
tował z sześciu delegatami robotników. Gdyby doszło 
do ugody, będą masarze bić nierogaciznę w giminach 
pozamiejskich, a tutaj sprowadzać mięso i wyrabiać 
wędliny. 

W rzeźni miejskiej dziś rano wzięli rzeźnicy 
część zapasów raięsa z chłodzarni, poczem udali się 
na konferencyę w prezydyum magistratu. Spokój pa- 
nował przez cały ranek, dopiero w południe przybyli 
tam strajkujący czeladnicy celem odbycia zebrania. 
Przedpołudniem bił w rzeźni tylko rzeźnik Drescher, 
dostawca wojskowy i przy pomocy żołnierzy, 
ładniu mieli bić nadto pp. Mokrzycki, Demetrowie 
i Barszczewski, również dla i przy pomocy wojska, 

Na pl. Strzeleckim odbywała się sprzedaż 
wczoraj i dziś zupełnie normalnie. 
ziono 1300 kgr. mięsa, dziś około 
sprzedawać się będzie mięso na dziesięciu 
nach, a ilość mięsa dojdzie do 2000 kgr. 

w południe sytuacya zmieniła się 
pomyślnie. Mianowicie około 12 rzeźników przy- 
było do prezydum magistratu w depuiacyi celem odby- | 
cia konferenoyi. Wzięli w niej udział z ramienia 


1000. Jutro 
straga- 


gminy prezydent Michalski, wiceprezydent dr. Ru- | 


towski, st. radca Hobgarski, weterynarz p. Krzy- | 
ształowicz i komisarz depart. przemysł. p. Danielski, 
Rzeźnicy przedstawili cały szereg swoich postulatów, 
przedewszystkiem żądając zniesienia pośrednictwa, 
jako głównej przyczyny drożyzny, dalej usunięcia 
straganów z tańszem mięsem i innych ulg. 

Po dłngich pertraktacyach dali sobie wytłó - 
maczyć, że stragany z mięsem prowincyonalnem nie 
mogą być zniesione 
średników oraz inne drobniejsze ich żądania zostały 
po ich myśli przyjęte przez magistrat, przyrzekli na 
dzisiejszem zgromadzenin rzeźników nakłonić wszyst 
kieh majstrów do porzucenia strajku, tak że jeszcze 
dziś wieczór rozpocznie się w rzeźni bicie bydła 
i będzie trwać ewentualnie przez całą noc. O ile 
więc dzisiejsze zgromadzenie wspomni ane warunki 
przyjmie, sprawę strajku rzeźników można uważać 
za załatwioną w części. 

Ne zupełnie jednak, Strajkują bowiem 
dalej czeladmicy. Byli oni 
zydenta Michalskiego w  deputacyi prosząc o inter- 
woncyę. 

Zdajə się, że i ten strajk nie potrwa już dłn- 
go, gdyż majstrowie oświadczyli prezydentowi, iż 
przyjmą wszystkich czeladników na dawnych warun- 
kach a nawet zapłacą im za te dui, w których nie 
pracowali. Ta ustępliwość jest zrozumiałą o tyle, źe 
dotychczas strajk czeladników był majstrom na rękę, 
nawet podobno majstrowie ofiarowywali strajkującym 
1000 kor. i dwie beczki piwa na dalsze bezrobocie, 
obecnie jednak, wobec zmiany sytuacyi, zechcą 
majstrowie rozpocząć pracę i strajk zakończą. 


=- W miejskich szkołach ludowych pewna 
część nauczycieli — nie mówimy wszyscy, ale pewna, 
a niestety dnża część wprowadza zwyczaje z 
koszar pruskich. Biją i poniewierają dzieci. A takie 
wypadki bicia i poniewierania dzieci nie są wyjątko- 
we, oderwane, ale zbyt częste. I rzecz dziwna, bru- 
talnych nauczycieli znajduje się więcej między młod- 
szymi, rozpoczynającymi dopiero swoją pedagogiczną 
„działaluość* nauczycielami, niżeli między starszymi, 
Rzecz jeszcze dziwniejsza, że i między nauczycielka- 
mi trafiają się takie, które dzieci biją i wyzywają. 


Podobnych stosunków tolerować nie można, a 
gdy złe rośnie, należy szukać przeciw niemn 
środków. 


Bezwarunkowo nauczycielowi nie wolno ude- 
rzyć dziecka, bezwarunkowo nie wolno mu posługi- 
wać się wyzwiskami, które do draku się nie nadają, 
a wzięte są z "piasków łyczakowskich lub rynsztoków 
żółkiewskich. Charakierystycznem jest, że regulaminu 
czy przepisów o karach dyseyplinarnych w szkołach 
dostać uie można. Przepisy takie isinieją i były 
niegdyś w druku wydane, ale od dłngiego szeregu 
lat zostały wyczerpane i młodsza generacya nauczy” 
cieli wcale ich nawet do odczytania nie otrzymywa- 
ła, Wydaje się to nieprawdopodobuem a jednak jest 
faktem. Dorożkarz otrzymuje przepisy, jak obchodzić 
się ma z koniem, nanczyciel nie otrzymuje przepisów, 
jak obchodzić się ma z dzieckiem. 

Nie może to jeduak ani tłómaczyć, ani nspra- 
wiedliwiać nauczycieli, nadnżywających swego stano- 
wiska w klasie. Co najmniej wiedzą oni z tradycyi, 
że dzieci bić nie wolno, a zresztą powinno im o 
tem mówić poczucie ludzkeści, którego od nauczyciela 
przedewszystkiem domagać się mamy prawo. 

Na podobne zachwaszczenie stosunków w lwow- 
skich szkołach miejskich złożyło się wiele powodów, 
ogólnych i szczególnych. Do ogólnych zaliczyć można 
powszechne obniżenie i zbrutalizowanie obyczajów, 
jakie od kilku lat jest przedmiotem smutuej obser- 
wacyi socyologów, do szczególnych przedewszystkiem 
brak drugiego inspektora szkół lwowskich. Starszy 
inspek. p. Bruchnalski, zajęty administracyą i na- 
czełnem kierownictwem bezwarunkowo nie ma czasu 
na wizytacye szkół i funkcye te spełniał inspektor 
drugi; tymczasem od dwóch, czy od trzech lat, z 
powodów nam niewiadomych, stanowisko to nie jest 
obsadzone a wizytacye szkół poruczono jedynie pro 
forma pewnemu wysłużonemu nauczycielowi, 

Pozostawieni sami sobie nauczyciele — znowu 
powtórzyć trzeba: część ich, a niestety głównie z po- 
śród młodszych — nie odpowiedział położonemu w 
nich zaufaniu. Widoczuie koutyngent nauczycieli, do- 
starczonych przeć seminarya w ostatnich latach, in- 
telektualnie i obyczajowo stoi niżej od wychowanków 
lat dawniejszych, co zuowu jest następstwem owego 
ogólnego zdemoralizowania i upadku obyczajów wśród 
młodzieży, na który od kilku lat najpoważniejsi mę- 
żowie w naszem społeczeństwie się skarzą i poprawy 
szukują, Na razie szczegółami zajmować się nie bę- 
dziemy. Są nauczyciele, którzy przez całą lekcyę 
trzcinki z ręki nie puszczaja, a znamy nawet wypa- 
dek, że nauczyciel zaraz w pierwszej godzinie b'e 
| jącego roku szkolnego obił ucznia. Są inni, któ v 
jak piaskarz na konia, że aż 
dzieci ze wstydu czerwienieją. Było już kilka wy- 
padków, nawet w szkole, która urzędownie nazywa 


popo- | 


Wczoraj dowie- | 


a gdy kwestya usnnięcia po- 


dziś rano u pre- ; 


się wzorową, że rodzice odebrali dzieci ze szkoły z 
powodu brutalnego zachowywania się nauczyciela w 
klasie. 

Niniejszą notatką nie chcemy wcale dotknąć o- 
gółu nauczycielskiego, ani obniżyć jego zasług, ani 
jego usiłowań około wzniesienia nauczania i wycho- 
wania na wyższy poziom. Ale dla nauczycieli, nadn- 
żywających swej wielkiej misyi, społeczeństwo nie 
może mieć litości i każdy Koraleski wrzesiński kwa- | 
lińkuje się przed zwykły sąd, 

Dziecko jest najdroższym skarbem nie tylko 
rodziców ale i społeczeństwa, które pa dzieciach bu- 
duje swoje nadzieje lepszej przyszłości. Taki zaś 
brutalny nauczyciel zabija w dzieciach delikatniejsze 
uczucia, zabija ambieyę, zabija wstyd, zdzicza je i 


$ Zwalesanić handl: dziewczętami. W 
myśl uchwały ostatniej międzynarodowej konterencji 
dla zwalczania handlu dziewczętami austryackie mi- 
nisterstwo nstanowiło centralną władzę nadzorczą dla 
tej sprawy. Władzą tą dla krajów austryackich z0= 
stała ustanowioną dyrekcya policji w Wiedniu, któ- 
ra będzie pośredniczyć pomiędzy władzami poszcze- 

| gólusth krajów, należących do Austryi, tudzież po- 
między Austryą a zagranicą, Dyrekcya policyi w 
Wiedniu założy księgi spisowe handlarzy żywym to- 
warem i ich pomocników na wzór obecnych albu- 
mów przestępców. Księgi spisowe będą zawierać o 
ile możności przy każdem nazwisku fotografie han- 
dlarzy. Także będzie zaprowadzony spis ofiar nie- 
enego handlu. Władze administracyjne będą pomię- 


uczy ich bratalności. Nie ma na świecie struny | gzy jnnemi czuwać nad zakładami dla  stręczenia 
wrażliwszej, jak dusza młodego dziecka. Tyle się | sług, ażeby zapobiedz nadużywaniu tych zakładów do 
mówiło o potrzebie współdziałania rodziców ze | gałów handlu dziewczętami. Przy załatwianiu podań, 


szkołą, bardzo więc jest smutnem, jeżeli zdarza- 
ją się wypadki, że rodzice muszą przeciwdziałać 
szkole. 

Przypomnienie podobuym nauczycielom, jak za- 
chowywać się mają w szkole, jest na razie rzeczą 
wskazaną. 


-- Naucz. seminarynm Żeńskie. Rozporzą- 
dzenie ministerstwa oświaty, zezwalające na otwarcie 
oddziału równorzędnego klasy I w żeńskiem semina- 
rynm nauczycielskiem, pod warnukiem, jeżeli liczba 
kandydatek, które złożą egzamiu wstępny na rok 
pierwszy, przewyższy 60, już nadeszło. Skutkiem tego 
Rada szkolna krajowa zarządziła natychmiast otwar- 
cie tego oddziału równorzędnego. 


-> Lwowska izba lekarska odbyła w sobotę 
| wieczorem zgromadzenie celem ukonstytuowania się 
|P po nowych wyborach. Prezydentem wybrano dra 
W i a zastępcą prezydenta dra Tatarczucha, 

członkami wydziału: dra Kowalskiego, dra Mikołaj- 
| skiego, dra Papóe'go i prof. Sieradzkiego; zastępca- 
| mi wydziałowych: dra Mehrera i dra Moszkowicza. 
| Do krajowej rady zdrowia został wybrany delegatem 
| dr. Piaskiewiez, a zastępcą delegata dr. Smolarski. 
|-po komisyi kontrolującej weszli: dr. Zasacki i dr. 


| Żukowski. 
Kronika krajowa. 


| Z Posgórza pod Krakowem. Ks. biskup No- 
i wak dokonał wczoraj ceremonii poświęcenia kamie- 
nia węgielnego pod budowę nowego kościoła na 
| rynku podgórskim. 


| Dr. T. Okuniewski — jak jnż donieśliśmy 
w środę — został przez ruski szerszy komitet naro- 
| dny wyznaczony kandydatem ruskim na posła z V 
| kuryi okręgu Stanisławów. Rohatyn-Podhajce-Buczacz- 
Tłumacz. W tej sprawie pisze Dilo: „Za tą kandy- 
daturą oświadczył się komitet dlatego, "pontewaź 8 y- 
tuacya dlaRusinów przy tym wy- 
iborze jest wyjątkowo korzystna 
i można zdobyć ten mandat, skoro kandydata poprą 
wszyscy Rusini bez rozdziału stronnictw, a takie 
| szanse ma za sobą właśnie dr. Okuniewski. p. Budzy- 
nowski oświadczył już dawniej i teraz to oświadczenie 
powtórzył, że on tylko w takim razie kandyduje, 
jeśli nar. komitet zatwierdzi jego kandydaturę... 
Z polsko rządowej strohy wysuwa swą kandydaturę, 
jednak bez marki oficyalnej, znany inspektor szkolny 
p. Jan Lewicki i walka nie będzie lekka, ale zwy- 
cięstwo nasze, w razie zgodnej i energicznej akcyi, 
jest całkiem pewne, 

Do uwagi tej Dwa dodać winniśmy, że rze- 
uzywiście tym razem sytuacya dla Rusinów jest wy- 
jątkowo korzystną — dotychczas bowiem nie poja- 
wiła się jeszcze mimo wczesnego wdrożenia akeyi 
przez centr. komitet wyborczy taka kandydatura pol- 
ska, któraby miała za sobą prawdopodobieństwo wy- 
boru. Kandydatów polskich odstrasza myśl, że nie 
wiadomo, jak długo obecny parlament potrwa; czy 
do wiosny, czy też jeszcze prędzej żywot zakończy, 
Komitety lokalne atoli powinny nie zaniedbywać 
sprawy i bądź co bądź kandydata polskiego wyszu- 
kać, jeśli bowiem raz Rusin z tego okręgu wyjdzie 
stworzy się tzw. „stan posiadania“ i, odzyskanie o- 
kręgu będzie trudniejsze, niż obecne utrzymanie go 
w polskich rękach. 


W Zakopanem spadły pierwsze tej jesieni 
śniegi. 

Wypadek kolejowy wydarzył się dziś w Pod- 
boreach. Z platformy pociągu spadł mianowicie tele- 
grafmistrz Szysz, a koła wagonu zdruzgotały mu 
rękę i odcięły nogę powyżej kolana. Rannego odwie- 
ziono do szpitala we Lwowie, gdzie po amputacyi 
zmarł, osierocając żonę i piecioro dzieci. 


Pożar Cebrowa, własność p. Michała Gara- 
picha, jakkolwiek był ogromaym, nie zniszczył jed- 
nak całej wsi, jak to pierwotnie donoszono. Ogółem 
spłonęło 58 zagród włościańskich, to jest mniej wię- 
cej czwarta część wszystkich budynków włościań- 
skich. Z budynków dworskich spalił się tylko jeden, 
mianowicie budynek niegdyś karczmy, położony w 
środku wsi. 


Kradzież na poczcie. W Kołomyi z wozu 
pocztowego między fiŃą poczty a głównym gmachem 
pocztowym skradziono onegdaj wieczorem 13.000 k. 
i plik listów poleconych. Sprawca, dotąd nie wyśle- 
dzony, otworzył wóz pocztowy kluczem, który przed 
kilku tygodniami zaginął. 


Kronika powszechna. 


$ Wycioczka studentów polskich na Węgry. 
Z Budapesztu telegrafoją: Przybyli tu z Galicyi w 
odwiedziny słuchacze uniwersytetu urządzili wczoraj 
wycieczkę do Debreczyuu, gdzie zgotowano im go- 
rące przyjęcie. Około 15.000 osób zebrało się w po- 
bliżu dworca. Nu dworcu radca magistratu Ola ser- 
decznie powitał gości, poczem wśród dźwięków mu- 
zyki odbył się pochód do miasta, bogato chorągwia- 
mi udekorowanego. Wieczorem "dbyło się uroczyste 
przedstawienie w teatrze. 


Klasztor na sórach Świętokrzyskich. W 
roku 1906 upływa 900 lat od chwili wzniesienia 
przez Bolesława Chrobrego klasztorn 1 kościoła na 
górach Świętokrzyskich. Było to w r. 1006, choć już 
dawniej istniał tam modrzewiowy kościółek, zbudo- 
wany jakoby przez Dąbrówkę jeszcze, W klasztorze 
fundator osadził 12 Beuedyktynów z Moute Casino. 
Jak donoszą Gasecie kieleckiej, powstała myśl urzą- 


które wnoszą dziewczęta o paszporty lub legityma= 
cye dla podróży za granicę, mają władze w wypad- 
kach podejrzanych zbadać warunki, pośród których 
dziewczęta owe udają się w podróż. Na dworcach 
kolejowych i w portach ma się odbywać ścisłe czu- 
wanie nad podejrzauemi indywiduami. Policya wie- 
deńska już rozpoczęła czynności, jako władza, zwal- 
czająca handel dziewczętami. 


Zmarli. 


Emil Prus Olszewski. właściciel dóbr ziem- 
skich, nmarł w Dubiu, przeżywszy lat 72, 
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Tepsi-Szent-Gydrgy 18 września. W pobliżu 
Zagonu spłonęło 1200 morgów lasu. Także w po- 
bliżu miejscowości Kovaszna i Zabola lasy stoją W 
płomieniach. Prace około zlokalizowania pożaru są 
w toku. 

Nowy Jork 18 września. Śledztwo w  spra- 
wie towarzystwa astkuracyjnego New Jork Life 
Ineurauce wykrywa ciągle skandale okropne. Okazuje 
się, że towarzystwo w ostatnich wyborach dało prze- 
szło 700.000 koron na fundusz wyborczy stronnictwa 
republikańskiego. Wymówka, że zwycięstwo stronni- 
ctwa demokratycznego byłoby przeciwne interesom 
osób asekurowanych, jest błaką. Nawet wiceprezes 
tego towarzystwa Perkins potępia tę praktykę i za- 
leca snrowe wdanie się parlamentu w tę sprawę. 
New Jork Times pisze, iż tego rodzaju darowizny 
dadzą wielkim instytutom możność kupowania pre- 
zydentury, a to byłoby końcem republiki. 


Fałszerze pięćdziesigciokoronówek. 


Policyi wiedeńskiej udało się zaresztować 
wodza bandy fałszerzy 50-koronówek. Jest to 
niejaki Chaim Schwalb, żyd rodem z Sambora. 
Przybył on do Wiednia i zamieszkał w jednym 
z botelów na Wideniu i zameldował się jako 
Chaim Roth z Anglii. Ajenci tajnej policyi nie 
bawem spostrzegli, Że indywiduum to jest podej- 
rzane i zaczęli go śledzić. Jakoż wkrótce prze- 
konali się, że mają do czynienia z fałszerzem 
banknotów, mianowicie, że przywiózł on ze sobą 
mnóstwo fałszywych 50-koronówek z Anglii i na- 
bywa w Wiedniu rozmaite rzeczy, głównie klej- 
noty, żeby te falsyfikaty w ruch puścić. Ajenci 
tajnej policyi zręcznie obserwowawli go dalej, 
zwłaszcza, że się dowiedzieli, iż czeka on na 
przyjazd jakiejś damy z Węgier, a chcieli i ową 
damę dostać w swoje ręce. Chaim Schwalb oświad- 
czył w hotelu, że musi zmienić swój mały po- 
kój na większy o dwóch łóżkach i że jedzie na 
dworzec po ową damę. Jakoż naprawdę przy- 
wiózł niebawem jakąś żydówkę, którą zaprezen- 
tował jako swoją żonę. Wtedy policya wywołała 
na chwilę pod jakimś pretekstem Chaima na kory- 
tarz i tu go aresztowała. 

Aresztowania dokonano tak cicho, że ży- 
dówka siedząca w numerze, niejaka Laura Klug- 
man, nie nie słyszała. Fakt ten jednak, że Chaim 
nie wracał do pokoju, zaniepokoił ją. Wyjęła 
więc z torebki jakiś list i podarła go na dro- 
bniutkie kawałeczki, a potem przez okno wyrzu- 
ciła na ulice. Stojący jednak nu ulicy ajenci po- 
licyjni, pilnujący tego okna, natychmiast te ka- 
wałki pozbierali i oddali je policyi do złożenia i 
zbadania, co list zawiera. List ten pisany jest 
po hebrajsku 

Po odwiezieniu Chaima do polieyi przystą- 
pili ajenci bardzo zręcznie do zaaresztowania 
Laury Klugman. Mianowicie za pomocą poko- 
jówki obserwowali przez znajdujący się otwór w 
ścianie wszystko, co robiła pani Laura w poko- 
ju. Potem zaś, gdy ona zdenerwowana tem, że 
Chaim nie wraca, nie mogła już dać sobie rady 
w numerze, zebrała wszystkie klejnoty, złożyła 
do ręcznej torebki i wyszła z numeru w zamia- 
rze zapewne nie powrócenia już do notelu. ajenci 
policyjni przebrani za kelnerów poprosili ją 
grzecznie, żeby się zapisała w księdze hotelowej, 
a to w tym celu, żeby mieć charakter jej pisma, 
w końcu sprowadzili na jej rozkaz doróżkę, wsa- 
dzili ją do miej i z ogromnemi grzecznościami i 
ukłonami odwieźli ją na policyę. 

Z papierów i rozmaitych listów, jakie zna- 
leziono u tej pary zbrodniarzy, wysnuto wniosek, 
że ma ona mnóstwo wspólników w Galicyi i na 
Węgrzech. To też natychmiast roztelegrafowano 
do rozmaitych miast w tych obu krajach polece- 
nia aresztowania ich wspólników. 

o ZZ WEW 


Wystawa 


prac uczniów rękodzielniczych i starożytnych 
zabytków cechowych we Lwowie. 
Gościnne mury pałacu sztuki na lwowskim pła- 
cu powystawowym mieściły w ubiegłem  dziesięcio- 
leciu bardzo wiele i bardzo rozmaitych wystaw. Pu 
dziełach sztuki małarskiej i rzeźbiarskiej, ogląda- 
liśmy tam przepyszne okazy wrzaskliwego ptactwa 
domowego; kiedyindziej zmieniały się sale pałacu w 
wspaniałe ogrody, pełne kwiatów, krzewów, owoców; 
zbierano tam dalej na wystawach okazów przemysłu 
krajowego i w czasie jąrmarku wszystko to, co 
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kraj wytwarza ; widzieliśmy tam wręszcie olbrzymich 
dzenia uroczystego obchodu 900-lesia w roku przy- Forai obrazy z kościoła w Żółkwi. Obecnie 
sym w dniu 14 września, lub wcześniej, 8 maja, znowu w przestronnych, jssnych salach dużego gma- 


jako w dniach odpustowych. St»ra ta świątynia w 
wiekach XIII i XIV jeszcze odgrywała rolę taką, 
jak później Częstochowa. Schodzili się tam zewsząd 
pątnicy, aby oddać hołd drzewu Krzyża św., które 
w dużym ułamku o*%arował do pierwotnego kościółka 
św, Emeryk, syn Stefana, króla węgierskiego. Ko- 
ściół posiada obrazy Smuglewicza. Poczyniono stara- 
nia o uzyskanie na ten dzień specyalnego odpustu u 
Stolicy Apostolskiej. Zapewne także uroczystość 
uświetni przyjazd kilku biskupów. 

$ Kongres antialkoholiczny w Budap-szcie 
zakończył swe obrady w sobotę. Następny kongres 
odbędzie się w S-tokholmie. 

$ Defraudant pocztowy. Z Radziwiłłowa za- 
wiadomiono lwowską policyę, że w tamtejszym urzę- 
Asie posztowym praktykant Naum Klnczuk zdefrau- 
„u wał 1000 rs. i uciekł prawdopodobnie do Galicyi. 

$ Najnowsza r.forma w armii niemie- 
| ekiej. C-sarz Wilhelm II nakazał, aby we wszyst- 
! kich koszarach uczono Żołnierzy ...tańców. 


Wystawę w obu swych 
Pierwszy dział, to prace 
ze wszystkich załęzi prze- 


chn pomieszczono wystawę. 
działach bardzo niezwykłą. 
uczniów rękodzielniczych, 
mysłu rękodzielniczego; drngi, 
gie nam zabytki polskich cechów rękodzielniczych. 
Wystawa prac terminatorów nia różni się po- 
zornie, „na oko“, od innych wystaw przemysłowych. 
Widzimy tu nagromadzone systematycznie wszelkie- 
go rodzaju wyroby rękodzielnicze, więc odzież, me- 
ble, sztuczne zęby, rękawiczki, kompoty, cukry, kan- 
delabry, wanny, pierniki, książki pięknie oprawne, 
samowary, obuwie, wozy i wózki itd., itd. A jednak 
wystawa ta jest pierwszą tego rodzaju we Lwowie 
i odmienną od innych; jest nią dlatego, że wy- 
staweami są wyłącznie chłopcy terminujący, Ucznio- 
wie rękodzielniczy. I choć nie ma tam przeważnie 
rzeczy nadzwyczajnych, to przecież oko z pewną ra- 
dością i zadowoleniem spoczywa na wystawionych 
„majstersztykach* młodego pokolenia rękodzielniczego. 
Dowodzą one bowiem niezbicie, jak bardzo duży 
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to przepiękne i dro- . 
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żywszy, Że sejm przyzna odszkodow anie tym 


postęp, jak znaczny krok naprzód uczyniło nasze 
rękodzielnictwo nie tylko w kierunku wydoskonalenia 
swych wyrobów, ale i na polu społecznem. Wszak 
nie dawne to czasy, Kiedy ucznia 
tzw. terminatora, używano w warstacie do wszystkie- 
go, tylko nie do tego, co było celem jego tam po- 
bytu. Zamiatał on warstat, biegał do miasta na po- 
syłki, niańczył dzieci, chodził za panią majstrową 
z koszykiem na kupno, a na każdem miejscu był 
przytem pośzturkiwany, potrącany; 0 nauze jego, 0 
wykształceniu zawodowem przez pierwsze lata termi- 
nu zgoła nie myślano, Obdarty, bosy, wiecznie za- 
murdzany, z odstającemi zwykle uszyma, stał się 
taki terminator typem na bruka miejskim. Dziś cza- 
sy po części się zmieniły. Niejeden majster dba o to, 
by uczeń, przyjęty do jego warstatu, nauczył się 
rzemiosła, czuwa zresztą nad tem ustawa przemysło- 
wa, która wzięła terminatorów w opiekę. Są maj- 
strowie nadto obowiązani posyłać swych uczniów do 
uzupełniających szkół przemysłowych ; W szkołach 
tyeh, w godzinach wieczornych, uzupełniają oni swą 
wiedzę. 

W tych też tylko warunkach jest możliwem. 
by uczniowie rękodzielniczy mogli się pochlubić ta- 
kiemi pracami, jak te, które ogląda się na obecnie 
urządzonej wystawie, Wymieniać przedmiotów ani 
wystawców niepodobna — jest ich stanowczo 28 
wiele, ogólnikowo tylko zaznaczyć należy, że wysta- 
wa obejmuje wszystkie działy rękodzielnictwa, że 
wykonanie okazów jest bardzo staranue a W wielu 
z nich przebija się oryginalna pomysłowość. Wy- 
stawa ta zajęła prawie wszystkie ubikacye pałacu 
sztuki, bo tylko dwie boczne od wejścia zużytkowano 
inaczej. Mianowicie w prawej mieści się bufet, w 
lewej zaś wspomniana już wystawa starożytnych za- 
bytków cechowych. 

Wystawę tę połączono bardzo trafnie z wysta- 
wą prac uczniów. Pierwsza budzi wspomnienia świe 
tnej tradycyi rękodzielnictwa polskiego, przypomina 
jego liczne przywileje, okazuje nagromadzone doku- 
menty, pamiątki, odznaki cechowe, sztandary itd.; 
druga uprzytamnia cbecny stan tego rękodzielnictwa. 
Daremne:n byłoby też silić się na opis tej wystawy, 
Bo tam każdy prawie przedmiot — a jest ich kilka- 
set — wart wzmianki, każdy przedmiot ma swą hi- 
storyę, z którą się zapoznać godzi. Trzeba to wszyst- 
ko widzieć, trzeba się przypatrzeć tym  omszałym, 
pordzewiałym „obwołaniom*, odznakom,  pożółkłym 
pergaminom i księgom, poszarpakym, wyblakłym 
sztandarom, trzeba przysłuchać się uprzejmym obja- 
śnieniom pp. dr. Czołowskiego lub Fr Jaworskiego, 
aby sobie wyrobić jakie takie pojęcie o bogactwie i o 
wartości tej wystawy. 

* * 
k 

Otwarcie obu wystaw odbyło się uroczyście 
wczoraj popołudniu. W  westybolu pałacu sztuki, 
przybraaym kwiatami i zielenią, zebrała się mimo 
niesprzyjającej pogody bardzo licznie publiczność, 
przybył też marszałek kraju St. hr. Badeni, wice- 
prezydent namiestniectwa hr. Łoś, wiceprezydent rady 
szkolnej kraj. dr. Płażek, radcy dworu Korn i 
Wierzbicki, grono radnych m. Lwowa z prezydentem 
Michalskim na czele, profesorowie szkoły qrzemysło- 
wej z dyrektorem Kłapkowskim, wielu rękodzielni- 
ków oraz komitet wystawy. 

Imieniem gminy i jako protektor wystawy prze- 
mówił pierwszy prezydent Michalski, dziękując przy- 
byłym za udział w otwarciu wystawy a komitetowi 
za starania około niej podjęte i zwracając się w koń- 
cu do młodzieży rękodzielniczej z ciepłemi słowy za- 
chęty do wytrwałej pracy. Przemawiali następnie p. 
Getritz, przewodniczący komitetu i p. Wezelak, de- 
legat izby handlowej i przemysłowej, poczem zwie- 
dzano gremialnie obie wystawy. 
S 


Bach artystyczne iracki 


* Z teatru. Po długiej przerwie zobaczyliśmy 
wczoraj na lwowskiej scenie „Wieka i Wacka“, je- 
dną z najlepszych komedyj Przybylskiego a zarazem 
jedną z najlepszych współczesnych komedyj polskich. 
Zdaje się, że „Wicek i Wacek* jest komedya, która 
doczekała się największej liczby wystawień, be jak 
dotąd na scenach polskich przeszło 1000, a na sce- 
nach rosyjskich, na których w tłómaczeniu rosyj- 
skiem jest często grywaną, do 1500. Teatr warszaw- 
ski już dawno obchodził jubileusz setuego wystawie- 
nia „Wieka i Wacka“, a potem grał tę komedyę ze 
30 razy. Na ecenie lwowskiej grano „Wicka i Wac 
ka“ przeszło 40 razy; obsada premiery lwowskiej 
była następująca: Żelazowski, Kwieciński, Frenkel, 
Stachowicz, Ruszkowski, Cichocka. Komedya ta nigdy 
nie zawodzi i zawsze wypełnia teatr. Zanotować też 
trzeba, że gdy teatr lwowski wyjechał na wiosuę do 
Kijowa na pierwsze tam po długich latach przedsta- 
wienia polskie, największe sukcesy zebrzł właśnie 
za „Wieka i Wacka“ i komedyę tę mimo szczupłej 
ilości przedstawień drugi raz wystawić musiał. 

Wczoraj też lwowski teatr był dobrze zapeł- 
bionym a artyści grali z werwą i humorem. Obsada 
była następująca: Nowacki, Klimontowicz, Feldman, 


Chmieliński, Kwiatkiewicz, Jaworski, Brzozowski, 
Antoviewski, Gostyńska, Wojsowska, Jankowska, 
Węgrzynowa. 

* 


Drogie mięso, rada miejska i „Smigus“. 
Ogromnie zabawne sprawozdanie zamieścił Śmigus 
najświeższy z niedawnego posiedzenia rady m., na 
którem była na tapecie sprawą drożyzny mięsa we 
Lwowie, sprawozdanie, pełne wielce dowcipnych n- 
wag i aluzyj. Osobno dostało się w innych artyku- 
łach, wierszem i prozą, rozmaitym „Fleischbaronom*, 
producentom glist w wodzie dobrostańskiej i wielu, 
wielu innym... Wogóle Smżgus „obrabia“ — jak 
zawsze — wszystkie sprawy bieżące „na gorąco". 
Kronika prowincyonalna też bardzo obfita a ilustro- 
wane dowcipy i „bons mots“ nadzwyczaj — jak na 
te ciężkie czasy — wegołe, 


Hepertnar lwowskiego teatre miejskiego. 

We Wtorek „Maskarada“ L, Fuldy. 

We środę „Druciarz". 

We czwartek „Warszawianka“ Wyspiańskiego 
i „Doktor z musu“ komedya Mcliera. 

W piątek „Figle wiosenne". Straussa. Benefis 
p Kliszewskiej. 

W sobotę „Sniog* Przybyszewskiego. 

W niedzielę „Sztygar*. 


Jesienne stroje męskie. 


, Nad Tamizą zawyrokowano, że modną w 
strojach męskich ma być tego roku barwa zie- 
ke l świat elegancki ściśle się do tego stosuje. 

į » green Colour — są też osiatnim wy- 
asd mody jesiennej i zimowej. Magazyny lon- 
dyńskie obfitują w wielką ilość materyj zielonych 
w najrozmaitszych odcieniach. Najwięcej popytu 
mają suna o lekkim, oliwkowo-zielonawym od- 
cieniu. Noszone też będą materye barwy t. zw. 
dzikiej, o prążkach w wielkie kwadraty: całość 
w blado-zielonym Powiewie. Materye o zielonych, 
dość jasnych motywach, przeznaczone są też na 
paltoty jesienne i zimowe. Są one teraz en vogue 
w Londynie i Paryżu. Czy tą moda dotrze teraz 
i do Lwowa, wątpić należy. Myśmy nawykli do 
noszenia jesienią 1 w zimie okryć jeżeli nie czar- 


rękodzielniczego, . 


GAZETA 


modnemi są materye oliwkowo-zielone, zaopa- 
trzyli się na ten sezon w sukna brunatne, bron- 
zowe i granatowe; wiedzą bowiem, że takie 
właśnie będą miały popyt. | 

Zniknie przynajmniej na czas jakiś zbyt już 
obnoszona u nas siwizna i szarzyzna w różnych 
odcieniach. Kto jednak bardzo się lubuje w bar- 
wie popiołu, może i nadal pozostać przy niej; 
nie należy» ona bowiem do zupełnie wycofanej z 
mody, Istnieją nawet zmodernizowane materye 
popielate, te mianowicie, które ożywiają zielona- 
we prążki lub kratki, 

Materye w prążki i smugi są odświeżoną 
tylko nowością. Są one bardzo odpowiednie dla 
osób o wydatniejszej tuszy. Stwierdzono już 
dawno, że garnitur w podłużne prążki nadaje 
osobie noszącej go pewnei wysmukłości. Kto 
więc chce swe embonpoint pogodzić z względami 
na estetykę, niechaj wybiera materye w prążki, 
Muszę atoli wyznać, że materye w carreaw mają 
w modzie pierwszeństwo. Ale należy pamiętać, 
że materye w kraty uwydatniają tuszę. 

Pomówmy teraz nieco o fasonach. Przede- 
wszystkiem surduty (a także żakiety i marynarki) 
muszą być długie. T. zw. anglezy mają być 
jeszcze dłuższe, niż ubiegłej zimy. Forma dzwonu 
będzie nadal zachowana, a poły będą jeszcze 
obfitsze, niż dotychczas. Panowie o mniej wy- 
datnych biodrach nie potrzebują być w obawie. 
To już do zręcznego krawca należy, aby forma 
dzwonu była należycie markowana. Nie  jestto 
tajemnicą, że „lwy salonowe“ nie gardzą sznu- 
rówką, czego im się wcale nie chwali. Inni mo- 
dnisie zadawalniają się krótkimi paskami nicia- 
nymi, które się upina na guzik, po obu bokach 
kamizelki. 


A jeszcze jedna rzecz: parements (klapy, 
wyłogi) muszą być odstające, zaokrąglone (co 
musi krawiec wykonać odręcznie). Dawne, silnie 
przyprasowane są bezwarunkowo niemodne. Ka- 
mizelka, ściśle do stanu przylegająca, ma być 
wysoko upięta w jeden rząd guzików. Zachodzi 
też pewna zmiana w doborze materyj. Zeszło- 
roczne, piękne kamizelki t. zw. fantazyjne stra- 
ciły na uroku, ponieważ stały się zanadto po- 
wszechnemi. Najnowsza moda zachowuje jedwa- 
bie, aksamity i różnobarwność, ale jako nowość 
wprowadza to deseniu piękne, wzorzyste carreaux, 
zarysowywujące się wydatnie na tle jednostaj- 
nem. W doborze barw i materyj wielką rolę 
odgrywa dobry smak i fantazya osobnika ; moda 
nie podaje mu tu żadnych ułatwień, a przestrze- 
ga tylko, by dbano o harmonię całości. Kami- 
zelka, o której mowa, odpowiednią jest zarówno 
do anglezu jak i żakietu w jeden rząd; nadaje 
się ona też i do strojniejszej marynarki. Mary- 
narki (sacco) nosi się w jeden lub dwa rzędy 
guzików ; kołnierz wspinający się, klapy zaokrą- 
glone, wydatne. Do marynarki kamizelka w je- 
den rząd, upięta tak wysoko, że można widzieć 
jeden lub dwa guziki. 

Wątpię, czy wszyscy eleganci pogodzą się z 
modnym fasonem pantalonów. Niestety — i one, 
podobnie jak redingotes, mają mieć kształt... 
dzwonu. To już jest absolutnie nieestetyczne. 
Inezprimables mają być tedy u kolan obcisłe, a 
dalej rozszerzać się w formie stożka. Coś po- 
dobnego nosili ojcowie nasi przed 25 laty. Nie- 
wolnicy mody pomijają wszelkie względy i go- 
dzą się z tym „bizantyńskim“ fasonem, W je- 
dnem z pism satyrycznych widziałem taki obra- 
zek: głowa ludzka, pod nią duży dzwon, z pod 
którego wyziera para małych dzwonków, a u 
dołu słowa: The last Fashion! Zdaje mi się, że 
ten nowy fason utrzyma się najdalej do wiosny. 


Przed św. Katarzyną będziemy mieli dużo 
ślubów. Trzeba pomyśleć o frakach modnych. 
Te muszą być długie, powiem dokładniej : muszą 
sięgać o 8 em, poniżej jabłka kolanowego. Kto 
wystąpi w innym, powiedzą mu, że hołduje sta- 
roświecczyźnie. Frak, podobnie jak redingote, musi 
mieć silnie zaokrąglone wyłogi, by można po- 
dziwiać piękną, ozdobną kamizelkę. Ta ma być 
o 8 guzikach, głęboko wycięta — w kształcie 
serca. Czyż to nie efektowne? Wspominam o 
kształcie serca, ale ten nie jest jedyny; może być 
owal, trójkąt, czworobok — chacun à son god. 
Słów parę o barwie. Najmodniejszą jest stalowa... 
a tej znów jest 36 odcieni! Wybór nie trudny. 
Na przyjęcia wieczorne najodpowiedniejszą jest 
kamizelka odcienia szampana. 

. Nie mogę tu przemilczeć o krawacie: „Sza- 
nujący się" elegant musi sharmonizować krawat 
z kamizelką; odcienie powinny się uzupełniać, 
Pamiętać trzeba i o obuwiu: skórka glacé albo 
z kozic (Gemse-chevreaux) lub z miękkiego la- 
kieru. Skarpetki czarne, jedwabne, mogą być też 
i szare. Rękawiczki szare, perłowe, szamowe, 
mogą być także z wybornej skórki jeleniej. 


„ Jeszcze słów parę o pantalonach. Do gali 
nie muszą być koniecznie czarne. Moda wymaga, 
aby były ciemne, a dopuszcza zielonawe prążki, 
oraz inne odcienia Ostatnim wyrazem mody są 
pantalony z materyi szkockiej. w delikatne kwa- 
draty. Jestto już ekstrawaganeya, która wymaga 
figury „idealnej*. 

Praktyczny i szykowny smoking wchodzi 
zawsze w rachubę. W kroju jego zespala się to 
wszystko, co było powiedzianem o anglezie i fra- 
ku. Jak sama nazwa wskazuje, strój ten niema 
dostępu na przyjęciach w wielkim stylu, ale na 
pniadaci; w teatrze itp. może zastąpić sztywny 
frak. 

Jeszcze słów parę o pallocie. Ten ma mieć 
kształt dzwonu i sięgać o 10 em, poniżej kolan. 
O barwie była mowa powyżej, a więc albo zie- 
lone nuances albo bronz. W zimie trzeba będzie 
pomyśleć o futrach. Ostatnim wyrazem mody jest 
futro 4 bobrów kamczackich z włosem o odcie- 
niu srebrzystym. 


The Taylor. 


Z KRAKOWA 


(Telefonem i pocztą.) 
— Kupcy krakowscy na wczorajszem zgroma- 
dzeniu uchwalili znany naszym czytelnikom projekt 
unormowania czasu pracy w handlaoch. 


Z WARSZAWY. 
(Telegrafem i pocztą.) 
Ruski Inwalid ogłasza nominacyę jen. 
Herschelmana na pomocnika dowódey wojsk okręgu 
warszawskiego. 


Ostatnie wiadomości. 


W sprawie zakończonych rokowań władz kraj. 
z rządem centralnym co do sprawy propina- 
cyjnej, Czas potwierdza nasze poprzednie do- 
niesienia, że prawo propinacyjne z końcem r. 
1910 zgaśnie w zupełności a dochody dla finan- 
sów krajowych zamiast z propinacyi płynąć będą 
z opłat szynkarskiceh za prawo wy- 
szynku, jakoteż zopłat krajowych od 


nych, to na wszelki sposób bardzo ciemnych. | pi wa. Jaki cyfrowo rezultat finansowy dla 


Pierwszorzędni krawcy lwowscy, choć wiedzą, że kraju z tego będzie, dziś oznaczyć trudno, zwa- ' 


KARUDUW Z. 
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miastom, które prawo propinacyi mają. Ogólnie 
spodziewany jest rezultat dobry. 

Jak z Wiednią nam dziś donoszą, szef dy- 
rekcyi funduszu propinacyjnego p. Antoni Jaeger- 
man pozostaje tam jeszcze a to celem sfinalizo- 
wania projektu ustawy odnośnej, który jeszcze 
tegorocznej sesyi sejmowej do uchwały przedło- 
Żony będzie. 


Budżet państwowy na r. 1906. 


Zaraz na pierwszem posiedzeniu zwołanej 
na dzień 26 bm. izby posłów przedłoży minister 
skarbu preliminarz budżetu na r. 1906. Nie bę- 
dzie on się wiele różnił od preliminarzy z lat 
poprzednich i główną jego cechą będzie ta sama, 
co w latach ostatnich, troska o zachowanie ró- 
wnowagi budżetowej. Pominąwszy wyjątkowe la- 
ta, wzrasta, wedle dotychczasowych doświadczeń, 
coroczne zapotrzebowanie o 30 do 40 milionów 
koron, a równocześnie budżet wykazuje formalną 
nadwyżkę miliona do dwóch milionów. Podobne 
podwyższenie w rubryce wydatków wykazywać 
będzie i budżet na r. 1906. Nie trudno wskazać, 
co podwyższenie owo powoduje. Ponieważ na 
razie większe zapotrzebowania wojskowe zostały 
odłożone, gross większego zapotrzebowania w 
przyszłorocznym budżecie przypadnie na koleje 
i poczty w pierwszej linii, a w drugiej na po- 
parcie rolnictwa. Wreszcie także rubryka „długi 
państwowe* wykaże w roku przyszłym zwiększo- 
ne o jakie 5 do 6 milionów koron zapotrzebo- 
wanie, spowodowane przedewszystkiem wydatka- 
mi, przypadającymi z wielkiego programu inwe- 
stycyjnego i budewlanego na rok 1906. 


Wiec Niemców w Cieszynie. 

W (Cieszynie urządzili wczoraj Niemcy wiec 
protestujący przeciw postanowieniu rządu utwo- 
rzenia równoległych klas słowiańskich 
w niemieckich seminaryach nauczycielskich w 
Cieszynie i Opawie. Wiec zagaił burmistrz Cie- 
szyński, znany dr. Demel, który nazwał powyż- 
sze postanowienie rządu: uderzeniem pięści w 
twarz niemiecką !—i wywodził, że paralelki polskie 
w Cieszynie zawdzięczają swe powstanie tylko 
akcyi wszechpolsk'ej, a są zupełnie niepotrzebne(?), 
gdyż w seminaryum cieszyńskiem uczono języka 
polskiego (!) i seminaryum to dostarczało dosta- ' 
tecznej liczby nauczycieli polskich. Zacietrzewiw: | 
szy się, wołał dalej pan Demel: „Lecz my się po- 
trafimy obronić, panom z Galicyi i Królestwa 
polskiego krzykniemy tak głośno: „precz od 
Slązka“, że aż im uszy spuchną, potrafimy wy- 
stąpić także przeciw rządowi, który chce Słązk 
wydać na łup Polakom“. Tak wołał pan Demel, | 
my zaś wstrzymujemy się od wszelkich uwag, 
gdyż z podobnie czelną perfidyą nie ma dy- 
skusyi. Przemawiał następnie poseł Tiirck, po- 
czem zgromadzeni Niemcy uchwalili rezolucyę z i 
z żądaniem bezzwłocznego zwinięcia paralelek 
polskich w Cieszynie, a co najmniej przeniesie- 
nia ich do seminaryum czeskiego w Polskiej 
Ostrawie. 

Po wiecu, aby zadokumentować swoje po- 
czucie sprawiedliwości, poszli Niemcy przed mie- 
szkanie posła Michejdy i jak żaki powybijali mu 
szyby. Prawdziwie po wszechniemiecku. 
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Telegramy  telefonematy. 


bytuacya przed radą państwa. | 


Wiedeń 18 września (Tel. wł.) Dowiaduję 
się, że już w dniach najbliższych 
ogłoszone zostaną patenty ce- 
sarskie zwołujące sejmy większych 
krajów koronnych a więc Galicyi i Czech na 10 
września. W ten sposób z góry wskazane zosta- 
nie, iż parlament tylko tak długo a nie dłużej 
będzie mógł obradować. Wątpić należy, aby ów 
„gospodarski* sposób mógł się przyczynić do 
normalniejszych obrad izby posłów i przypu- 
szczać trzeba raczej, iż posypie się, zwłaszcza / 
ze strony socyalistów, tyle interpelacyj i wnio- ` 
sków nagłych, w czem im dopomogą i inne ra- 
dykalne stronnictwa, że w terminie obecnej sesyi | 
parlamentu zakreślonym, nie przyjdzie pod obra- 
dy nawet pierwszy punkt porządku dziennego: 
sprawa uniwersytetu włoskiego w Roveredo. 
Wogóle poważni politycy zapytują się: po co | 
obecna kilkunastodniowa sesya parlamentu zwo- | 
łaną została i znajdują na nie jedynie tę odpo- 
wiedź: że br. Gautsch kiedyś izbę zapewnił, iż 
gdyby na Węgrzech zaszły ważne wypadki, nie 
omieszka parlamentu zwołać. W ażnym tym wy- | 
padkiem było niedorzeczne przez rząd węgierski | 
torytowanie powszechnego prawa głosowania — . 
dziś atoli w rzeczywistości i ten „wypadek“ na | 
Węgrzech nie istnieje, skoro projektodawczy rząd | 
br. Fejervary'ego podał się do dymisyi i sejm | 
węgierski do 10 września tj. właśnie do sul 
zebrania się i sejmów w Austryi, odroczony zo- 
stał. Przewidywać tedy można, że zwołana na 
26 bm. krótka sesya parlamentu nietylko nio nie 
zdziała i sytuacyi nie rozjaśni, ale jeszcze bar- 
dziej ją zaciemni a nawet na pogorszenie sytua- 
cyi w sejmie czeskim wpłynąć może. 

„ Wiedeń 18 września. Slavische Corr. do- 
nosi, że br. Gautsch rozpoczyna dziś rokowania 
z przedstawicielami stronnictw. Najpierw konfe- 


rować będzie z czeskimi i niemieckimi reprezen- 
tantami z Czech i Moraw. 


izba panów. 
„ _ Wiedeń 18 września. Najbliższe posiedze- 
nie Izby panów odbędzie się zapewne między 7 
a 9 października. 


nn A a ZZO A a. 


Z wegier. 

Wiedeń 18 września. Vaterland donosi, 
że cesarz nie odrzucił meritum reformy wybor- 
czej, a baron Fejervary prosił o dymisyę tylko 
dlatego, że nie mógł sprostać zadaniu doprowa- 
dzenia do porozumienia z koalicyą. 

Wiedeń 18 września. Mont. Revue donosi 
z Budapesztu, że już rozpoczęto rokowania w 
sprawie kompromisu pomiędzy koroną a koali- 
cyą. Korona zgadza się w zasadzie na zmadya- 
ryzowanie węgierskich pułków wspólnej armii 
w takim stopniu, aby to nie szkodziło jej goto- 
wości bojowej, koalicya zaś zgadza się na uzna- 
nie w dalszym ciągu praw i kompetencyj korony 
co do organizacyi armii i na zatrzymanie unii 
cłowej i handlowej aż do roku 1917. 

W. Sonn- u. Mont. Ztg. donosi z Buda- 
pesztu, że wczoraj u Juliusza hr. Apponyiego 
rozpoczęły się rokowania co do programu i skła- 
du osobistego nowego rządu, który będzie utwo- 
rzony z łona stronnictwa skoalizowanych. 

Budapeszt 18 września. Prezydent mini- 
strów Fejervary dziś o 8 rano pojechał do Wie- 
dnia; prawdopodobnie dziś jeszcze będzie przy- 
jęty przez cesarza na audyencyj, 


Budapeszt 18 września. Pesti Hirlap za- 
przecza kategorycznie wiadomości, jakoby za po- 
średnictwem bar. Banffy'ego przygotowano kom- 
promis z koalicyą, na podstawie którego hr. 
Andrassy ma objąć prezydyum przyszłego gabi- 
netu, 


„Węgry a Hohenzollern "wie". 
Budapeszt 18 września. Obrońca autora 
broszury Zeysiga, Ziganyiego, dr. Halmay został 
wczoraj wieczorem aresztowany pod zarzutem 
współwiny w obrazie majestatu. 


Trzęsienie ziemi. 

Monitełeovs 18 września. Wczoraj o 1 in. 
40 dało się tu czuć ponowne wstrząśnienie. 
Ludność wielce zaniepokojona opuszcza domy. 
Budowa chat wszędzie w rejonie trzęsienia ziemi 
raźno postępuje. Żołnierze burzą wiele domów, 
grożących zawaleniem. Podostatkiem przygotowa- 
no namiotów dla ludności pozbawionej dachu. 


Szwecya i Norwegia. 
| Karlsztad 18 września. Delegaci szwedzcy 
i norwescy odbyli wczoraj w południe krótkie 
a popołudniu dwugodzinne posiedzenie. Następne 
dziś o 11 przedpoł. 

Chrystyania 18 września. Korespondent 
Aftenposten telegrafuje z Karisztadu: W dwóch 
istotnych punktach zapadła decyzya, która dopro- 
wadzi do pomyślnego zakończenia rokowań. Na- 
leży się spodziewać, że dycyzya będzie tak ko- 
rzystną, jak to wobec istniejących warunków 
można było przypuszczać. 

Morgenbladet pisze: Wszyscy z głębokiem 
wzruszeniem przyjmą wieść, że są widoki pokoju. 
Jak drogo pokój ten jest okupiony, tego jeszcze 
nie wiemy ; ale tyle jest rzeczą pewną, że Nor- 
wegii powiodło się jako gQwarancyę na przyszłość 
wobec żądań Szwecyi uzyskać traktat rozjemczy. 

Sztokhołm 18 września. Svenska Telegramm 
Bureau donosi: Donoszą z najlepszego Źródła. 
że w Norwegii czynią się bardzo energiczne 
przygotowania wojenne, szcze- 
gólnie wzdłuż granicy szwedzkiej, gdzie wszy- 
stkie wojska zmobilizowano. 

Sztokholm 18 września. Ostatnie wiado- 
mości z Karlsztadu przyjęto z wielkiem zadowo- 
leniem, ponieważ dają one widoki pokojo- 
wego załatwienia zatargu z Norwegią. 


Kandel. 

Nowy Jork 18 września. Tutejsze towarzy- 
stwo dla kabli handlowych ustawia już kable 
(telegrafy podmorskie) do Japonii, na Guam 
i Yokohamę i do Chin na Manilę i Szangaj. 
Amerykańskie koła handlowe spodziewają się 
stąd wielkiego wzmożenia się eksportu do Azyi 
wschodniej. 

Zajścia w Japonii. 

Tokio 18 września. Dy misya mini- 
straspraw wewnętrznych zosta- 
ła przyjętą. Jego następcą mianowany do- 


 tychczasowy minister rolnictwa i handlu Kojura. 


Tokio 18 września. Budynki rządowe cią- 


| gle jeszcze są strzeżone przez wojsko, ale nigdzie 


już nie ma śladu rozruchów. 


Finanse japońskie. 
Tokio 18 września. (B. Reutera). Tutejsze 


„towarzystwo dla oświetlenia elektrycznego oraz 


kolej, prowadząca do kopalń węgla w Hokkaido, 
prowadzą rokowania w sprawie zaciągnięcia za- 
granicą pożyczek, a mianowicie pierwsze towa- 
rzystwo pożycza 8 miliony jenów, drugie 10 mi- 


'lionów jenów. Rokowania biorą pomyślny obrót. 


Defraudacya w Japonii. 


Toki» 18 września. (Doniesienie Biura Reu- 
tera). Wykryto  malwersacyę, dochodzące do 
330.000 jenów, popełnione przez trzech kasyerów 
marynarki. Z początku przyjęto wiadomość o 
tem spokojnie, gdy jednak dowiedziano się, że 
malwersacya ciągnie się już od roku, a nikt 
nie wpadł na jej ślad, wzięło górę w opinii 
publicznej zaniepokojenie i nieufność do zarządu 


marynarki. Sprawa ta wywoła niewątpliwie ostre 
ataki na rząd. 


. Wiedeń 18 września. Rozpoczął się tu dziś 
zjazd w sprawie ubezpieczenia robotników. 

„ Cherbourg 18 września. Przybył tu dziś 
Witte w powrocie z Portsmouth, W porcie ocze- 
kiwała go Żona i córka, które wyjechały na jego 
spotkanie i od wczoraj już w Cherbourgu bawią. 

Konstantynopol 18 września. Z powodu 
wrzekomo wykrytych nowych spisków przedsię- 
wzięto w ostatnich dniach tu i w innych miej- 
scowościach liczne aresztowania. 


Z ziem polskich. 


. Jenerał-gubernatorowie wileński, grodzieński 
i kowieński jenerał Freze, oraz kijowski, podol- 
ski i wołyński jen. Kleigels oświadczyli się za 
wprowadzeniem pełnych ziemstw do tych guber- 
nij, wobec czego reforma ta, jak utrzymuje Siew. 
zap. słowo, niewątpliwie dojdzie do skutku w nie- 
dalekiej przyszłości. 

j W ministerstwie komunikacyi utworzono 
komisyę dla rozpoznawania sprawy wprowadze- 
nia na kolejach prywatnych w Królestwie pol- 
skiem dokumentów kolejowyzh w języku polskim. 


Z itosyń. 


„Petersburg 18 września. Car, carowa, oraz 
rodzina carska wyjechali do archipelagu fin- 
łandzkiego koło Wyborga. 

Z Kaukazu. 

, Berlin 18 września. Russische Corr. do- 
nosi z Petersburga, że na nowomianowanego 
generał: gubernatora Kaukazu ks. Napoleona 
dokonano zamachu, gdy jechał do 
Carskiego Sioła pożegnać się z carem. Pewien 
młody człowiek strzelił do niego z rewolweru, 
lecz nie trafił, Sprawca uszedł. 

Petersburg 18 września. Ruś donosi z 
Baku: Liczbę zabitych w Baku podają na 360, 
liczbę rannych na 2000. W okolicy Baku jest 
liczba ofiar jeszcze większa. 

Londyn 18 września. W Dagestanie górale 
mahometańscy chwycili za broń i oświadczyli, że 
nie uznają władzy rosyjskiej, Napadli też, spahli, 
oraz wycięli ludność w wielu miejscowościach. 
Tak samo Gruzini masami zrywają się do po- 
wstania, celem pomszczenia śmierci rodaków, 
zastrzelonych przez patrole kozackie. Do Odesy 
przybywają codziennie setkami zbiegowie z Baku, 
Tyflisu i innych miast kaukaskich. 

„ Odesa 18 września. Z kijowskiego okręgu 
wojskowego odjedzie część XXI korpusu armii 
przez Odesę na Kaukaz. 


a EEEERAEEEAEEREAZEREROWRENENOWNEAODOSEN 
To i owo. 
Sumiennogé. 


— Pan mial ten sam wykład u nas w ze- 
szłym rokn. 


— Tak! ale tym razem według nowej 
sowni. 


pi- 


Dział rolniczy. 
a Rząd rumuński postanowił przedłużyć zakaz 
wywozu knkurudzy. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 

Lwów dnia 18 września. 

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

Waluta koronowa, 

Pszenica gotowa od 7:60 do 7'80, pszenica na 
termina 7:50 do 7:60. Żyto gotowe 5:85 do 6:00, żyto 
na termina 5'60 do 5-75. Owies obroczny gotowy 6'60 
do 680. Owies -a na terminy 5:50 do 580. Jẹ- 
czmień pastewny 5'25 do 5'75, jęczmień browarniany 
6:25 do 650. Rzepak 11-— do 11:50. Lnianka 0.— do 
0—, Groch pastewny 650 do 675, groch do gotowa- 
nia 8:25 do 9:00, Wyka 0000 do 00700. Bobik 5:75 do 
6'25. Hreczka 0000 do —. Kukurudza nowa za 56 kilo 
0— do 0— kukurudza stara 0'00 do J00. chmiel 
nowy za 56 kilo —'— do —'—, chmiel stary — do — 
Koniczyna czerwona 50-— da 60—, koniczyna biała 
45— do 55—, koniczyna szwedzka 45:00 do 55:00. Ty- 
motka —— do —— 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
od 85:25 do 85:50. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —'— do ——, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 21-25 do 2150. 

Budapeszt dnia 18 września. Kurs w koronach 
i po 50 klg. Notowano pszenicę na paździer. 15 98— 
16-—, pszenicę na kwiecień 16:68—16'70, żyto na paż- 
dziernik 1290 -1292, na kwiecień 1906 18 60—18'64 
owies na październik 12'46—12-48, na kwiecień 1906 
12'84—12:86, kukurudza na sierpień 00:00—00-00, na 
wrzesień 00':00—00.00, na maj 1906: 183':84—18'86, rge- 
pak na sierpień — ———'—. 

Oferty: dobre. 

Chęć kapna: dobra. 

Usposobienie : silne. 

Rogoda : piękna, ciepło. 


Dział ekonomiczny 


8 Wpływ przesilenia węgierskiego na docho- 
dy państwowe. Węgierskie ministerstwo skarbu ro- 
zesłało wykaz dochodów brutto i wydatków brutto 
węgierskich kas państwowych za czas od 1 kwietnia 
do końca lipca 1905 w porównaniu z takim samym 
okrecem czasu z roku 1904. Wykaz ten charakte- 
ryzuje njemny wpływ przesilenia na finanse pań- 
stwowe; w tym trzymiesięcznym czasie ubytek w bes- 
pośrednich podatkach i należytościach wynosi okrą- 
gło 38 milionów koron. Do tego przychodzi jeszcze 
ubytek w dochodach ze stempli w sumie 1,800.009 


koron. Końcowe cyfry powyższego wykazu przedsta- 
wiają się następująco: suma dochodów od 1 kwie- 
tnia do końca lipca 1905 koron 240.622.659 (mniej 
o 24,125.030 koron w tym samym Czasie w roku 
1904), suma wydatków 292,289.026 koron (więcej 
o 14,524.461 koron w tym czasie w r. 1904), uby- 
tek 38,650.507 k. 

B Upaństwowienie kolei. W tym tygodniu 
akcya dla upaństwowienia Kolei wejść ma w sta- 
dyum praktycznego przeprowadzania. W czwartek 
lub piątek odbędzie się pierwsza konferencya pomię- 
dzy reprezentantami rządu a delegatami kolei pół- 
nocnej. Z towarzystwem kolei państwowych zaś i z 
koleją północno-zachodnią prawdopodobnie jeszcze w 
tym miesiącu rozpoczną się rokowania. 


Z rynków pieniężnych. 
Wiedoń 18 września (Telegram „Gazety Na- 
dd p Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minnt 80 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 687-75, węgierskiego zakładu kredytowego 806 50 
Anglobanku 81850, Unionbanku 571:00, Banku dla 
krajów koronnych 45050 Bankvereinu 57475, Boden- 
reditu 1050:— galicyjskiego Banku hipotecznego 55300 
kolei państwowych 67950 kolei południowej 105 25 
tramwaju B. -—'*—, kolej Elbenthał 454 75 
kolei północnej 5900 kolei czerniowieckiej 585—, al- 
piny 542:— Rima Muranya 557:76, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2758— fabryki broni 566—, tureckie 
tytoniowe 376'00, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 919—, oblig. węg. indemniz. 97:10. 
renta majowa 10045, atstryacka renta koronowa 
100:35, węgierska renta koronowa. 97 30, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9990, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 3900, 4 i pół procentowa 
listy banku krajow 101'90, 5-proceutowe listy Ban. 
ku hipotecznego 11250 4-procent. Banku kraj. 100:0U, 
4 i pół prc. Banka kraj. 102:05, 5-procentowe koma- 
nalne obligaoye Banku kraj. ——, 4 procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 100-—, 4-procentowe galic- 
ożyczki krajowe z r. 1898 9995 4-procentowa po- 
Nią miasta Lwowa 9880, losy tureckie 146— 
marki 117'45, ruble 25350. 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


"Galvatot "e" 


ołaepieniach nerek i pęcherza, dolegliweść- 
b moczn, renmatyrmie, gośćcu i cukrzyey, 
tadujsć w nieśytach przyrządów oddechowych 
e i do trawian,a 
Byrekcya sdrojów Satveiura w Presrowiw {Wegry 
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schrony | 
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Inkaso weksli i przekazów 
na miejsca zagraniczne i na prowincyô 


przyjmują 


Soka! 1 Lilien 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez dolicze 1a osobnej 
prowizyi. 


OKULISTA 


Dr. JAROSŁAW GRUSZKIEWICZ 


przeniósł się ze Lwowa do Tarnopola i ordy- 


nuje w Pasażu Adlera 701 a. 
O ann Eg 


Przyjechali do Lwowa d. 18 września. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona) Z. 
Gieczewicz z Warszawy, J. Osadca z Rosyi, A. 
Younga z Surmaczowska, A. Lubieński z Podola 
rosyjskiego, L. Dunka de Sajo z Podłuża, K. Pysz- 
nicki z Rosyi, M. Barthelemy z Paryża, K. Łuka- 
siewicz z Podłuża, K. Theodorowicz z Żukowa, W. 
Truskolaski z Płonnej, B. ks. Pawłowski z Krako- 
wa, M. Hofmann z Kołomyi, J. Bosakowski z Za- 
wadowa, 


£ 


= 


RAZWTA NARU GUWA z Wtorku inia 19 Wrześuia 


ameg e WiN M 0 


25 


MARCELI PREVOST. W obec świata zachowywałaś się bez zarzutu, a ; wiścią, mówił ochrypłym głosem : 
e e 4 kioby się ośmielił dotknąć cię podejrzeniem, miał- Oszalałaś... Śnisz... Gdybyś naprawdę to 
Ksi zna Z Ermin en by ze mną do czynienia. Jutro więc pomów z uczyniła, nie powiedziałabyś mi tego. Nie żądam 
| Verdetem, a on ureguluje wszystko, Mogę już od ciebie żadnych rachunków. 
Romans. AE | -- Mam pełną świadomość tego, co mówię, 
| Powstał i zwrócił się ku drzwiom. Arleta : Krzysztofie. Miałam stosunek... tej wiosny... Przy- 
| zatrzymała go. sięgam ci, że to był jedyny raz... 
—- Krzysztofie, tu nie idzie ani o pieniądze 


(Ciąg dalszy.) 
— Więc nie wyrzuty? Chcesz zapewue ser- 


— Czy nie zamilkniesz nareszcie? -— krzy- 
ce swoje wynurzyć przedemną... proszę cię, o-|Ani o nic podobnego. Czyż nie czujesz, że mam knął Krzysztof. — Powtarzam ci raz jeszcze, że 
szczędź mi tego. ci coś bardzo... bardzo powaźnego powiedzieć ? nje cheę żadnych od ciebie wyznań. Najpierw, 

— Ależ, Krzysztofie ! | Książe nagle poczerwieniał. že nie wierzę tobie, a powtóre, że jest mi to zu- 
-- Nie żądam żadnych wyznań. Jeżeli po- — Nie chcę żadnych wyznań! Czy ty to pełnie obojętne, co opowiadasz. Słyszysz, zupeł- 


robiłaś długi, to odeślij swoich dostawcow do |Tozumiesz? Zadnych bezwarunkowo, Żadnych! nie obojętne. Wiem, że nie jesteś nie warta, tak 

Verdeta ; raz jeszcze zapłace. Przyznasz, że ni- | Nie żądam od ciebie ani rachunków ani uspra- sąmo, jak twój ojciec i twoja matka. I gdyby 

gdy z lego powodu Żadnych wyrzutów ci nie wiedliwienia się a uważam za głupie, jeżeli ty nazwisko moje przez to nie dostało się na języki 

czyniłem. (mi się czemś podobnem narzucasz. ludzkie, dawno już byłbym ciebie do nich o- 
— Tak, Krzysztofie, to prawda. Chociaż,, —- A jedtiak musisz mnie wysłuchać, Krzy- desłał. 

może byłoby lepiej się stało... | sztofie. Obelżywe słowa księcia nie dotknęły Arle- 
— A więc rzecz załatwiona. Zapłacę twoje | — Zostaw mnie w spokoju. Wygląda to, ty. Chciała mu powiedzieć całą prawdę i już te- 

długi, a ty oszczędzisz mi wyrzutów, jeżeli robię jakgdybyś chciała koniecznie wyprowadzić mnie z raz, po tem, co dotąd powiedziała, czuła pewną 

użytek z mojej wolności. Nie byłem nigdy wzo - | równowagi. ulgę. 

rem męża, to pewna, ale przynosi to ze sobą! Ruszył ku drzwiom, a wtedy Arleta zawołała — Nie idzie tu o moich rodziców, Krzy- 

życie, w którem się obracamy. A zresztą pozo- : silnym głosem. sztofie. Odpowiadam sama za siebie i proszę cię 

stawiłem tobie taką samą wolność, jaką sobie ' - Sprzeniewierzyłam się tobie. o przebaczenie. 

przyznawałem. j Książę drgnął. Arleta widziała. jak szuka —- Przebaczenie! Cóż to za żarty! Powta- 
— Tak — szepnęła Arleta -- miałam wol- oddechu i pomyślała sobie: „teraz mnie zabije“. rzam ci, że twoje osobiste życie jest mi zupeł- 

ności za wiele. ,Książe jednak powrócił na dawne miejsce, usiadł nie obojętne. Wystarczają mi zupełnie nieprzy- 


DROBNE 0ni OSES 1a 


po 4 bl od wyrasu. 


de français retour de França 
reprendra ses leçons à parr! 
du 1 Septembre ul. Batorego 34. 167 


Maitre "a kilo pierza gęsiego 


_ —— +- — — — EU” tylko 60 et. i0} 
świeża majowa po Rozsyłam zupełnia nowe, szare pierze, 
Bryrvdza 4 r. 56 b. paczka deserowe i PSE darte, pół kilo tylk5 60 ot., to sama 


a 
5 kilowa. Dwór L:psz;n — Br.eżany. Winogrona skkwimie. — Dostar-|W lepszym gatunkr tylko 70) et. w pocz- 
czam w S-kig. koszykach opłacone za po-|'OVyCh pakietach próbnych 5 kg. za pa- 


Owoce kandyzowane braniem poczt. do wszystkich miejscowości braniem pocztowem. 


1J 41, kg. Ik. ra h,jmonarchi i zagranicę : deserowe winogrona 
as A gr tys GR pri dE o I kor.|i muszkatele 5 klg. za k. 3*—, brzoskwinie J. Frasa, 
ipo 2 koron, Dwór Łapszyn Brzeżany.|5 kig. za 6— k. Zygmunt Deutsch, handel pierzem w Smichowie, 


Szabadka, Wegry, właściciel winnic w koro Pragi (Czechy 890). 
Szabadka ı w Kelebia. 155 Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła- 


Lwów, 


R y Ś$ any airen, RTT 
Zs zi + Zarządca folwarku, | m z. A= | 
c=] ae : e Każdy kawałek mydła 7 naxwiskinm „Nehich$' jest pod gw»- 
Zapi p f akademis, race, emy zwa) Agronom, f Basto: yty, se, oa iedera arów. 
z tE ura , 2 | 3 km, . i ; x 
Š lasowem, urzadzeniem gorzełń i mleczarń,|Crech z dłħugoletnią praktyką w kraji j Gwarancya: 259000 koron placi KP Ca ale Sa, 
w końcu z buchalteryą, poszukuje j'osadyiragr. przy roli i lesie, zn:komity hodowca a m ksłiemn, który m: e myc "de 2 ŁĄĆ "A 
k a a czeskie, sławne nA Józ. Jan Neuman, Szówsko p- Jaros: iw, |inwentarza. biegły w gosp, mieczuem A ona- „»ebient* jakiekolwiek szye:'llwa przęmioszt ZBWieraja, 
Brzos winie cały świat, rozsyła 571 sowrm. posznkuje posady rsqdcy luh eko 


J. Jin- nema n r "osa a vela od i paź: 
53 : $ Krzyżowa 36 dziernika lub późnizj magania skrom- 

y Mieszkania. (Kastelówka) ne, Łaskawe R Se „Agronom B.“ 
po 5i 6 pokoi z wszelkiemi wyxodami, rest. Sędziszów. 567 
Pierścionki obrączki, wzorowo wy" ceniralne ogrzewanie, światło eldktryczne,| 
9 kończone, polece JMM siajnia, wozownia, ogródek. Wiadomość 

Wojtych, złotnik, saprzystężony znawca|Jan B:omilski, Grand Hotel. 558 
sądowy, Lwów, Akademieka 6. 165) ___ 


Ogrodnik Rękawiczki glacé 


w 5 klg. koszykach po zł. 2 25 
drich, — Melnik. 


(Marka 


Mydto 


Do nadania posada 


manipuianta tartakowegi 


z poborami 1200 k. zasłagi, z wolnem po- 


zdolny, s dobremi świa- 
y dectwami, poszukuje po- 
sady. Łaskawe zgłoszenia Domnichi, Snia- 


nA 03 4 OG 


; ig mieszkaniem, opałem, oświetleniem, pra- Do każdej bielizny i | Nadaje ŝviežną blałaść COPF EEZ E RENTAR RARES. OK TT A 0 
tyka, Drohobycz. 163 po 65 ot. damskie, 80 ct. meskie, lwem “leczenia siebie i rodziny kosztem w Ber yo Er bieliźnie, Gryni jaba | e, 
= delikatna i ne o. prania Apc: lpg anatiie utęgpiezozua nin najlepsze i najtońsze łą i lśniącą, j Ciągnienie nieodwe- Główua w 
= s . » 'zi ie w wielkim wy |" Towarzystwie wzajemnych *rOreCZ h 8 ry ] rana 
szczepione, olbrzymie WE” zimowe, tanie y ea datach oc. iv AE A E EET E E, i łalnie ye 
wysyła zarząd ogrodu w Tor-|bgrze poleca J. Emer w Pra i : z T y p Å g ` > 4 
ki bok Zales:czyk 5 kilo franko po ida 1. i megma jest biegłość ~ oulicranin kuba na to, aby każdy kawałek mydła || 4 
skiem © aż > T dze, Jungmanowa trzida 1. il R.linr, znajomość prowadzenia rachanków i t był 5 Schicht“ d d e Koron 
2 kor. 50 b. 575 __ |manijulacyi tartakowej. Pierwszeństwo ma- zaopatrzony był napisem , sh en i s 
35656668 a m ją, którzy się wykałą praktyką f.chową i marką ochronną „Jeleń“ lub j 
uro Fodani zy dołączenił: świadectw i me- „Klucz*. 7 3 - z 
0800600600€0030 z i b tryk' 4 at "nafsty wnosić pnd adresem: ksi Na fundusz wiów | sierót < 
a ZWIĄZKI Nanczyciolez Nadleśnictwo dóbr Hrabstwa EA 
ieg w Tenczynkn w terminie do 
Ka l el p (al. Zyblikiewicza 1. 3) AT 2% bm. EIA Losy po A koronie 
może umieścić kilka inteligentnych , 59a sa do nabycia we wszystkich kantorach, c. i k. trafikech i kolekturach lotaryj- 
nauczycielek władających biegle jęz. fran- woo E ® SĄ ; jj ycb jaloteż w kantorze akcyjnego Towarzystwa „Mercur*, Wien I. i tegaż 
kim i niemieckim, pożądana monks o AE ah 
z kwasu węglowego e Ea NEI kilku frzn-' i Wygrane w ofektach nie hędą zam>niane na pi.niądze, 
zastę,vjauce kapiele w Nanbeim, El -|cnzek i p: z k a ia Nowość © Í m x . 
pa AE az > 3 En m a a e Cti do oe . u = 3 
. 1a, = R £ . . . - 4 ~, s 
LWOWSKA fabryka CHEMICZNĄ stwa, lektorki i bony polki. ko e ŚĆ Pan Policmajster | Zabezpieczenie wiktu dla nżej podanych szpitali, odbędzie i —— 
twem binra poszukuje zsjęzla (demi place) się. m'*nowicle : 4 
AE PP: wyksatałcona Osoba, - była 2 lata JE Tagiejew i j <a 
chacrką Sorbon: 563! |  wa49 "laska" ya a a 4 aaaea n 
Łlen | napa r | Brodach m ) 
99 zi r I ra pro 
Kąpiele te "AE na mid ynsevSii | (| i r Jó zef Ma $ k 0 ff | Mostacs wielkieh 25 l -e E BD STANAZM i 
ROSJĘ Tek , działiją znakomicie dl 0W ] shisd GORE sierpnia ð i = 
u eE a a | (Obrei zoonen | ztooni [f Hermanów, 
leniach oskrze.i (bronchitis), rozedm e płuc, f 2 tomy o 100 iliustracyach 6 koron | 
wadach serca nerwowej, niemocy płciowej cegły i płyty! i Do nabycia Brzeżanach F 28 Əd 16 da 30 wrześwłą. 
itp., niemaiej: doskonały śrudek do pobu- Maszyny pierwszorzędnych firm do ich wy-' r k iach (lp 67 Hala W = dnia -e 
dzenia krążenia krwi Svutek taki sam, jak u Lyó we w zystkich ks'egarniach. [U i U Z a 
zenia krą wów iczaych, | Ob" „Przemysł cementowy wówy Kołomyi a N d w t ei 3 3 ł l 
Pot os ag zagranicznych, ul. Karola Ludwika 1. 5, I. p. | ; ; a ZwyCzśjna TĘSUTA S on U 
F ’ 5 | i 
Nabyć można w aptekach i żądać z 54 Trembowli 5 
ką fabryki „ELE N*. eo — września 1905 2 ę i 
mę cene 00 Bozena OOO EEK ZEWN NN O EE Stanisławowie 18 Jednoaktó wka polska 
Zaświadczenie: y 
3 È A | , Czerniowcach 
Z całą szczerością i Simiennością po- 1 : : - 
świadczyć mogę, że kąpiel.m z kwasa wę- niedzielę i świta A przedstawienia, 
glowego, wyrabianym przez !wowską ialuy- i Rozpad -ódkaję W ON SEoitalach 
kę „Tlen” zawdaięczam, po długoletniej j vżprawy : etg się przy tyc p ALAC. j 
ciężkiej chórubię seica, którą stwierdzili w "dci D h Oferty łącznie z wadyum mają najpóźniej do godziny 10 rano i p 
u mn e profesorowie dr. Neasser, dr. Wid. Znana na całym świecie fabryka bibułek cygaretowye na dniu rozprawy do wyżej podanych szpitali wpłynąć. Bliższo wa- 9 
man i dr. Pius, DÓW ję 2 paroi : A = " rurki możue przeglądnąć w zeszytach warunkowych znpajdujiąc?ch Zał 4 ld YATO a 
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— Proszę nie rzucaj na siebie oszczerstwa. napowrót na taburecie i patrząc na nią z niena- 
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wykonnje kompletne urządzenis mieszkań, hoteli, kawiarń iip. 
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Daoszczędza pieniądze, czas 1 trud. 
Jachowuje i nie niszczy bielizny, 
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— Proszę cię, ani słowa więcej. Nie chcę 
słyszeć Żadnego nazwiska, pod żadnym warun- 
kiem. Inaczej sprawa, wiesz dobrze, musiałaby 
mieć następstwa i przedostałaby się do wiado- 
j i mosci ogólnej. A tego nie cheę. Nazwisko Ermin- 
go zas mam zapłacić ? Może z twego posagu? genów nie może bvć splamione przez twoją awan- 

F= Czy mam ci wymienić nazwisko? — za- turę, Milcz więc. Wyrządziłaś mi już wiele złego, 
pytała Arleta, jak gdyby nie słyszała tego wszyst- nienawidzę ciebie i pogardzam tobą. Nie mów 
kiego, co książę mówił. ani słowa więcej. Przed światem pozostanie 

Mi Rozkazuję ci milczeć ! | — krzyknął ksią- wszystko, jak dotychgzas i nasz wzajemny sto- 
żę i pobladł > A l | sunek nadal takım samym pozostanie. W cztery 

Czas jakiś siedział nieruchomo- na tabure- , guzy nie znam cię zupełnie. I bacz, abyś mi zbyt 
cie a tylko żyły na skroniach wystąpiły mu i biły i często na oczy się nie nasuwała, gdyż nie ręczę 
gwałtownie. Arleta milczała, bojąc się jakiegoś ' za siebie. 

wybuchu. Dziwiła się nawet, że dotąd nie zdru- | 
zgotał jej swemi żelaznemi pięściami. 


jemności, jakie mam z powodu twoich szalonych | 
wydatków. Czy wiesz, że Jousselin zagroził mi 
egzekucyą za piętnaście tysięcy franków. Egze- 
kucya w domu księcia z Ermingen! A tobie będę 
ją zawdzięczać, jeżeli nie potrafię zapłacić. Z cze- 


— Krzysztofie, zapewniam cię. że bardzo 
,mnie to boli, iż sprawiam ci przykrość, ale nie 
Krzysztof rzeczywiście cierpiał. Wprawdzie ; p: wiedziałam jeszzze wszystkiego. 


„jej słowa nie odkrywały mu nic nowego; Arleta — Wiesz przecież, że jego nazwiska nie 
i Remi swego czasu tak mało byli ostrożni, że chcę słyszeć -- krzyknął książe, a twarz jego 
wątpliwości co do ich stosunku nie miał żadnej. , wykrzywiła się -- i przysęgam wi, że wdławię 
Nie troszczył się jednak oto, póki pozory, wle je napowrót w vardło, gdybyś je chciała 


granicach przez towarzystwo tolerowanych, były ' wymówić, 
i zachowywane, Oburzało go jednak jej wyznanie, | „Zabije mnw“ -- pomyślała Arleta i poraz 
zdawało mu się, że od tej chwili zacząć się mi- | pierwszy myśl! o śmierci wydała się jej wyba- 
si skandal i niczego nie pragnął, jak tylko zmu- | wieniem. 

jsić ją do milezznia. | 
Począł mowić, a głos jego brzmiał, jak 
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Do chleba i sosów jako Seiikates, pobudz jący apetyt. 
W małych puszk=>ch albo w tuòka h zawsze świzża do użyc s, 
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